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W. BARANOWSKI.

W OŚRODKU MYŚLI P A Ń S T W O W E J .
Uprawiałby strusią politykę, ktoby 

udawał, że me wie, iż rdzeń zarówno 
myśli, jak i pracy twórczej w Polsce 
dzisiejszej stanowią legioniści. Mówi 
się o r a d z i e  pułkowników", ale to 
jest złośliwe i nieszczere zwężanie- sy
tuacji. Bądźmy wyraźni: ów ..rząd puł
kowników" niby to — jest poprostu 
rządem żołnierzy, dawnych żołnierzy 
legionowych, którzy w rozumnym i 
pełnym wiary głębokiej posłuchu reali
zują, w szczegółach zasadnicze w ska
zania swego Wodza, będącego zresztą 
Wodzeni całego Narodu.

Nie chcemy pow tarzać rzeczy zua- 
tych, tego. o czcm mówiło się już wiele 
razy. Marszałek Piłsudski oparł nie
wątpliwie sw ą pracę strukturalną prze- 
dewszystkiem na ludziach, co przeszli 
szkołę wojskowości. Miał do tego 
wszelkie podstawy, byt do tego zmu
szony. Wojsko, przez Niego stworzone', 
orzez Niego wychowane, było bowiem 
edyna praw ie rezerw ą zdrowych dusz. 
nie p rzesiąk liw ych  rozkładowym! pier 
wiastkami niszczycielskiego partyjni- 
ctwa. Cale społeczeństwo, obciąż o- 
re Bóg wie ilu naleciałościami -w y c h '  
czasów i złych w pływ ów , naprędce u- 
leczyć było niepodobieństwem. Ten 
proces odbyw a się w naszych oczach 
dopiero, niekiedy idąc zresztą bar
dzo opornic. Trzeba było nurazie pod
stawą wszelkiej p rzebudow y uczynić 
iedyny element pew ny i absolutnie- nie
zawodny. T ym  elementem była, liczna 
na szczęście, świadoma i uspołeczniona, 
cześć wojskowych, w yprow adzająca 
się z Legionów.

I po dziś dzień ten zw arty  blok jas- 
iych myślowości i naogół szlache
tnych, mocnych charak te rów  pozostał 
ośrodkiem wszystkiego, co się w  Pań
stwie dzieje, eo się w nWtn dokonywa, 
co się w liicm przeobraża i nadaje nm 
treść nową. Dookoła owego ogniska 
dziejowego wysiłku pow sta ły  i zgru
powały się szerokie koła nie żadnych 
..neofitów", ale obywateli, duchowość i 
mentalność których w  ideologji Józefa 
Piłsudskiego znalazła podświadomie 
niekiedy zdawna oczekiwane p raw dy  
narodowej objawienie i uwierzyła ca
lem sercem w  -tę prawdę.

Tego rodzaju uczciwy i naturalny 
arzyrost sił umysłowych i moralnych 
stanowi dziś te wielką peryferję  Obo
zu Marszałka, k tó ia  z dnia na dzień 
rośnie, Lam środek jej, jej mózg, jej 
niewyczerpana w  swej czynności 
sprężyna — to po dawnemu ow a grupa 
żołnierska, co wzięła nietylko chrzest 
k rwi na polach walk za Niepodległość, 
ale co skrystalizowała w  sobie w  spo
sób najbardziej czy s ty  całą Ideję wiel
kiego czynu najsarnprzód w y z w o l e 
n i a ,  a potem o d r o d z  e n i a Ojczy
zny.

Ludzie, którzy mienią się być „pil- 
sudczykami", z dumą przyznając .się do 
tego zawołania — co do pierworodz- 
twa duchowego i politycznego jedno
cześnie owych bojowników zasłużo
nych i . tsze gotowych do walki — 
nie mn;ą najmniejszej wątpliwości. Ich 
p rym at uznajemy bez żadnego narzuco 
mego nam przymusu — w szy scy  - W

nich bowiem widzimy personifikację 
niewątpliwą nietylko cnót żołnierskich, 
ale obywatelskich jednocześn i ,  w nich 
widzimy e l i t ę  w o l i  i maksymalną 
sprawność we wszelkich poczyna
niach, której dowiedli tyle razy i w  
nich widzimy zawsze n iew yczerpany 
zaczyn wszelkiego tworzenia, do któ
rego mają tak niezbędny hurt ducha i 
odwagę myśli. Bowiem Marszałek ilie 
ciał Poisce ani jednego żołdaka, dał jej 
natomiast tysiące rycerzy.

Z tych oro w zględów każdy 
zjazd legionowy i wymieniane na nim 
myśli, dla nas wszystkich, jediiem k o 
chaniem i jedną w yznaw aną przez nas 
prawdą — złączonych ,vi momentem 
glębt kiej czujności, starającej sic wni
knąć w padające tam słowa, rozkazy 
i hasła. Przysłuchujemy im się bez 
bałwochwalstwa oczywiśc e, ale jakże 
ufnie, z jakiem pragnieniem dojrzenia 
w nich jak najwięcej, z jakaż radością, 
ile razy — a zdarza się to prawie za
wsze — idą na spotkane  naszym w ła
snym kousolkiiiiąeym się pojęciom, w  
w et przeczuciom... Bowiem każdy 
zjazd legionowy to nietylko zlot moear 
nych oskrzydlonych duchów, to także 
wielka i poważna narada, szukająca 
sprawdzianu dla narastających zjawisk 
bieżącego życia i zagadnień, od roz
wiązania których uchylić się niesposób. 
Każdy zjazd legionowy — to kuźnia,

skąd wychodzą ciężkim miotem zw ar
tej decyzji w ykute wskazania, według 
których dalej iść mu ogromna praca.

Każdy Ziazd legionow y, to pewien 
nowy etap. to nieraz punkt zwrotny...

Taki charakter miał w calem tego 
słowa znaczeniu zjazd kilkuset delega
tów Związku legionistów, jaki się od
b i ł  parę dni temu w stolicy. Był on 
wielką wspaniałą manifestacja uzgodnio 
nych dążeń i wyobrażeń całego zastę
pu tych zmobilizowanych zawsze mo
ralnie obrońców Rzplitej. stanowiących 
jej bezustanne i niezawodne pogotowie. 
W tego rodzaju środowisku mówi się 
krótko, a msśli w y w in ie .  Ta.\ ■.e b y ł o  
i na ostatnim zieźdzle warszawskim. 
Szczegóły jego znane są ż ogólnie. 
Chcemy podkreślę' z nich to. co naj
ważniejsze. Chcemy zwrócić myśl 
wszystkich ku owej deklaracji ziiamien 
u ej pułkownika Sławka, w której raz 
jeszcze odrzucił ..zarówno dyktaturę, 
jak i te ror” . jako metody rządzenia. A 
więc oddziaływaniem na innych nie- 
.Uriidzonem, wpływem, praca- pYzyklu- 
■rCń --* nie gwałtem buum /ane  ma być 
i rekonstruowane Państwo, ów przed
miot naszej miłości najwyższej. Ataki 
wewnętrzne szaleńców na nie odparte 
będą zawsze, ale wiązać rąk społeczeń 
s twa nikt nie chce. Sumiennej myśli 
jego i zdrowej rozwadze pozostawiona 
musi być możność działania. Od szko
dników tylko ochronić ją należy, by

Dziś plenarne posiedzenie Sejmu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 grudnia. (Sch.) W e 
wtorek 6 bm. o godz. 4 popołudniu od 

i będzie się plenarne posiedzenie Sejmu.
Porządek  dzienny zawiera, jak już 

donosiliśmy, pierwsze czytania szere
gu Projektów ustaw  ratyfikacyjnych, 
pierwsze czytanie projektu ustaw y o 
poborze rekruta na 1933 r., oraz na
głość wniosku Stronnictwa Ludowego 

* w  sprawie aresztowań w  o-kresie tzw. 
•-strajku rolnegoi

Jak widać z powyższego, wtorkowe 
Posiedzenie zapowiada się krótko. 
Przebieg jego nie .wzbudzi prawdopo
dobnie .większego' zainteresowania, na 
leży bowiem przypuszczać, że dysku
sja nad nagłością wniosku, ograniczo
na regulaminowo do 20 minut, nie w y  
woła emocji na sali sejmowej, inne zaś 
sp raw y  znajdujące się na porządku 
dziennym będą bezpośrednio p rzekaza- 
zane do odpowiednich komsiyj.

Kongres Stanów Zj. rozpoczął obrady
N o w e  p r o p o z y c je  H o o v e r a  w  s p r a w ie  d ł u g ó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 grudnia. (G) Kongres 
Stanów Zjcdnoczi nych rozpoczął w po 
niedzialuk obrady. Prezydent Hoover 
s ta ra  się opracow ać propozycje 'v 
sprawie długów, które b y łyby  możliwe 
do przyjęcia przez Izbę reprezentan
tów i, Senat.

wać, aby Anglia zapłaciła swa rate, 
lecz w  akceptach.

Nastrój w kołacn parlamentarnych 
w Waszyngtonie jest nieprzejednany.

W arszawa. 5 grudnia (G) Z W aszyng 
tonu donoszą: Na poniedziałkowem po
siedzeniu Kongresu odbyć się ma gło-

„New York Herald" donosi, że tloo- I sowanie w  sprawie zniesienia prohibi-
ver i minister Mills obradowali przez 
ca łą  noc nad sposobami wyjścia z sy 
tuacji. W ystosow ano telegraficznie no
we propozycje do Anglji za pośredni
ctwem  am basady w  .Londynie. Podo
bno rząd  S tanów Zj. m a-zapropono-

cji. Dla zniesienia art. 18 konstytucji a- 
merykańśkiej, przewidującego w prow a 
dzenie prohibicji, potrzebna jest w ię
kszość dwóch trzecich głosów. Przy
puszczają, że większości takiej nie be- \ 
dzie można uzyskać. |

w yrasta ła  w u j / . ,  nie murmała w z a 
ułkach burzycielskich zakusów. Pułko
wnik S ławek przekreślił ostatecznie 
kłamliwą legendę, przypisującą piłsud 
czykom elieć zniszczenia obywatelskie, 
wolności. Bowiem oni chcą zniszczyć 
tylko wolność działania na szkodę 
wszystkich i ta wolność, najstarsza 
„w olność" polska musi być zlikwidowa 
na bezw zględnie. To rozumie się chy
ba samo przez sie. O to postarają się 
już i legioniści i ci, co idą zgodnym, 
miarowym krokiem razem z nimi...

Temu to szerszemu zastępowi poży
tecznych dziaiaezów Obozu poświęcił 
p. Prezes S ławek szczególnie ważkie 
słowa, zadając kłam wszystkiemu, co 
sie mówi o jakiejś tam „czwartej b ry 
gadzie „. Nie obrażać, nie dyskwalifi
kować należy chcących wiernie w spół
pracom ać. ale ulemem ten rozumnie 
wykorzystać — oto co nakazuje po
żytek Narodu, którego duszę trza  głę
boko przeorać. I to tembardziej, że ży 
cie komplikuje się i domaga siewu no- 
w yeh idei, przedewszystkiein w zakre
sie ekonotniczuo-gospodarczynt. W  tej 
dziedzinie legioniści i z nimi wszyscy 
pilsudczyey stoją w oTdfczu potężhych 
procesów, z którymi się uporać muszą 
Nu imię im k ryzys  gospodarczy. I otc 
zajmują wobec niego stanowisko zu
pełnie niedwuznaczne: c i ę ż a r y  k r y  
z y s u  m u s z ą  b y ć  r o z ł o ż o n e  
r ó \v n o ni i e r n i c na wszystkie w a r 
stw y społeczne. P aństw o  nie da w y 
zyskiwać ekonomicznie słabszych!..,
I aki jest sens uchwał ekonomiczno- 

moralnych Zwdązkti legionistów. 1 rzecz 
to olbrzymiej doniosłości. W  w yłoże
niu bardziej obszernem ma hasło to  o- 
znaczać podjęcie jednej jeszcze w'alki 
o Jutro  Państwa. T ym  razem ma to 
być walka z chcącymi je eksploatować, 
ż.erująoymi na nędzy i pracy. O iluż jest 
dziś gotowych najzupełniej do te j 'nieod 
zowpej kampanii ...w imię interesu i w 
imię emancypacji Pracy.,- T o  tez po
zdrowienia ludziom pracy  rzucona 
przez Zjazd w polską przestrzeń, po
witane będą wszędzie z, otucha i na
dzieją. bo legioniści nie przegrywają  
walk zaczętych, nie rzucając się w nie 
nigdy naóślep. Wydziedziczeni znajdą 
w  nich więc pewnych Obrońców.

Ta perspektyw a, tak  mocno w  w y 
powiedzeniach się Zjazdu warszawskie 
go wytknięta, pokryw a się z Obozu ca 
łego prostą i szeroką drogę. Jest to ów 
szlak sprawiedliwości społecznej, o 
sprzeniewierzeniu się któremu nie mo
że być mowy. Bo przecie na nim za
kwitła też ideja naszej politycznej wol
ności, którei rzadko sprzyjali bogacze, 
ofiarowywali jej natomiast życie swe 
bez zastrzeżeń — pracujący w pocie 
czoła. Sojusz więc między ideja Nie
podległości naszej a masą w trudzie 
żyjącą jest i będzie zawsze trwały .

Gdyby ten jeden tylko jwnipssk w y 
ciągnąć było można z narad w arszaw 
skich — w ystarczyłoby  to już w. zupeł
ności, by je uznać za w ydarzenie  wiel
kiej wagi, za uderzepie ostatniego k w a
dransa przez 12-ą w  ośrodku f samym 
myśli państwowej.



Te za  niemiecka odrzucona B. min. Zaleski m ianowany
p rze z kom itet Rady Ligi.

Genewa, 5 grudnia. Na porządku
dziennym dzisiejszych obrad Rady Li
ci rigurowaia sprawa stosowania re
formy roklsjj w Polsce. Rada skiero
wała sprawę do komitetu, złożonego 
z reprezentanta .Japonii 'jako sp raw o
zdawcy spraw  mniejszościowych, oraz  
delegatów Wielkiej Brytanji i Włoch. 
Komitet opracował raport, który dziś 
miał być przez Radę dyskutowany. 
I reść raportu została uprzednio zako
munikowana delegacjom polskiej i nie- 
nieckicj.

Delegacja niemiecka zdecydowanie 
raport odrzucMa. Delegacja ta domaga 
sic rozpatrzenia indywidualnego po
szczególnych w ypadków  stosowania 
reformy rolnej w  Polsce. Niemożliwa 
teza delegacji niemieckiej została, zde
cydowanie odrzucona przez. Komitet 
Rady.

Ponieważ minister spraw  zagr. Neu- 
rnth przyjechał do G enew y o godz. 17 
i nie mógł wziąć udziału w po.siedze-

Zagadnienie kartelizacji
w  Polsce.

Świeżo ukazała się w druku obszer
na praca p. Rogera Battagli p. t. „Za
gadnienie kartelizacji w RoNce". na
kładem Izby Przemysłowo-Handlowej 
w  W arszawie. R. Battaglia omawia w 
książce tej zagadnienie dumpingu i kar 
teli, kw cstje  cen karte lowych oraz tak 
w ażną dla nas sprawę możliwości 
zwiększenia zbytu wewnętrznego  przy 
pomocy ich zniżki. W  odniesieniu do 
ostatniego zagadnienia p. Battaglia 
p rzeprow adza szczegółowo analizę po 
lityki kredytowej, obniżenia kosztów 
produkcji i wymiany, rozwoju ren tow 
ności eksportu i ograniczenia zbędne
go importu. Pozatem omawia jeszcze 
kwestie używania krajowych surow
ców i półfabrykatów oraz środków po
mocniczych. zamiast zagranicznych, 
wreszcie spraw ę porozumieli między-
l.ranżowych. kwestię uszlachetnienia 
produkcji, sprawo propagandy zbytu 
w ewnętrznego itp. Niezmiernie cenna i 
aktualna praca p. Battagli jest dopiero 
częścią wydawnictwa. Następne czę
ści ukażą się. prawdopodobnie nieba
wem.

Coraz mniejsza frekwencja 
p rzy wyborach w  Niemczech.

Berlin, 5 grudnia. W niedzielę od
b y ły  się w Turyngji w ybory  sam orzą
dowe przy znacznie zmniejszonej irek 
wcncji, w  porównaniu z głosowaniem 
do Reichstagu. W ybory  posiadają du- 
*że znaczenie ze względu na ustosun
kowanie sic partji narodowo-sociali- 
stycznej wobec rządu Schleichera. W y  
i liki w yborów  znane będą za kilka dni. 
Na podstawie obserwacji stwierdzić 
można rozbicie się większości lewico
wej w  szeregu okręgów! S o c ja ldem o
kraci utrzymali swój stan Posiadania, 
zaś komi.ńńśOL odnieśli pewien sukces. 
Rrzcbicg w yborów  byt na ogół spo
kojny. (PAT)

N o w y materjał w ybuchow y.
Paryż, 5 grudnia. W ojskowa fabryka 

prochu w Hiszpanji przystąpiła wczo
raj do w ypróbow ania  wynalazku no
wego materiału wybuchowego, zdolne
go do przebycia strefy o mskicm ciśnie 
niu. bez u tra ty  siły wybuchowej. Do
świadczenia dały  w ynik pozytywny.

W  ten sposób trudności, wynikające 
Przy ostrzeliwaniu samolotów, znajdu
jących się na dużych wysokościach, 
uyfyby pokonane.

Wynalazcą; now ego materjału w y 
buchowego jest pułk. artylerii, Mareno

niu, delegacja niemiecka prosiła sekre
taria t  Ligi o odroczenie sp raw y  do je
dnego z następnych posiedzeń Rady. 
Zgodnie z tern, delegat japoński zapro
ponował odroczenie, co zostało za
aprobowane. (PAT)

Sytuacja na w yższych 
uczelniach w  W arszaw ie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 5 grudnia. (Sch.) Dziś 

wieczorem odbywa się narada rekto
rów w yższych  uczelni w  W arszawie. 
Na naradzie tej zapaść ma decyzja co. 
do sytuacji na wyższych uczelniach i 
ewentualnego wznowienia w ykładów.

c z ło n k ie m  K r ó l . T o w . H is to r y c z n e g o  w  L o n d y n  .e
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 grudnia. (Sch.) Dowia
dujemy się. że b. Minister spraw  za
granicznych p. Zaleski zaproszony zo
stał przez dyrekcje Królewskiego T o
w arzy s tw a  Historycznego w  Londynie 
na członka zwyczajnego tej instytucji, 
k tóra jest jedną z najstarszych insty- 
tucyj naukowych w Anglii i Europie.

Została ona założona w r. 1650 przez 
40 czołowych mężów nauki angielskiej 
i uzyskała specjalne przywileje od 
króia Karola II. Pozostaje ona pod pro 
lektoratem króla angielskiego.

Członkami jej są wybitni liczeni an
gielscy. codzoziemcy zaś tylko w  w y 
jątkowych wypadkach w yróżnani sa 
zaszczytem przyjęcia do tego T o w a 
rzystwa. P rz y  zapraszaniu cud/.oziem

Najważniejsze postulały rolnictwa.
Dele gacja g r u p y  lu d o w e j B B W R  u p . P r e m j e r a .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 grudnia. (Sch.) W u-
biegłym tygodniu P. Premier P rys to r  
przyjął delegacje grupy ludowej B. 13. 
W. R. w osobach posła Kiclaka. G wi
żdżą, Długosza. Chyli i Brzeskiego 
Delegacja poruszyła szereg spraw  ak
tualnych. dotyczących sytuacji na wsi. 
a w szczególności konieczności obniżę 
nia cen artyku łów  przemysłu skarteii 
zowanego i przedstawiła wypadki nie 
Prawidłowego wymiaru podatku do
chodowego w lolnietwie.

P. Prem jer P rys to r  oświadczył de
legacji. żc całkowicie docenia wielkie 
znaczenie poruszony cli spraw , podkre 
ślająe, że dowodem tego może być 
fakt. że spraw y te sa obecnie przed
miotem szczegółowych prac w łonie 
Rządu. W sprawie nieprawidłowego 
wymiaru podatku dochodowego w roi 
nictwie P. Premier skierował delega
cję do p. Ministra Skarbu.

Now a głodów ka Gantihiego.
Londyn, 5 grudnia. Dzienniki demo- ! dalece, że musiał post swój przerwać, 

szą u nowej głodówce, podjętej węzo. j wypijając dziś szklankę soku poinarań 
raj przez Gandhiego. tym razem na j ćJowcgo. Pa tw ardhan  również pro-wa
znak protestu przeciw ko złemu trakt-o 
\Vaniu w więzieniu przyjaciela .iago, 
P rot. P a t w a r dli a n a ,

W  ciągu pierwszych 24 godzili Gan- 
dhi stracił 6 funtów wagi i osłabł tak

uzi giodówke od dnia 17 listopada i 
jtesi' pud'.bilu bliski śmierci.

Gandhi zamierza post swój rozpo
częć ponownie w środę. (PAT)

Cicikar, 5 grudnia. Armja chińska
cofa się na zachód, zbliżając się do 
Khailur-u. W armii pannic demoraliza
cja i nieporządek. Na czclc tej armii 
stoi gen. Supingwen, k tóry  odmówił 
rokowań w- sprawie wydania 250 cy 
wilnych zakładników, zatrzym anych

Rzad austriacki zdecydowany
znieść autonom ię uniw ersytetów ?

Wiedeń, 5 grudnia. P ra sa  poniedział 
kowa donosi, że rząd austriacki zdecy
dow any jest bezwarunkowo chronić 
studentów katolickich przed teroreni 
hitlerowców i gafów jest w  razie po-

uque. (PAT)

jaka pogoda będzie dzisiaj 1
W arszawa, 5 grudnia. Komunikat 

P. I. M. P rzew id y w an y  przebieg po
gody do wieczora dnia 6 grudnia: Za
chmurzenie przeważnie duże, rankiem 
miejscami mgła lub drobne opady. 
Dość ciepło. Stabe w ia try  południowo- 
zachodnie i zachodnie.

Temperatura w e Lwowie w tiniu 5 
bnr. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
barom. 726.53, temper. +5.1, o godz. 1 
w  południe ciśnienie barom. 726.77, tern 
pera tu ra  +6.6, o godz. 9 wieczór ciś
nienie burom. 729.57. temper. +5.8.

ców na członków zwyczajnych dyrek
cja instytucji kieruje się względami na 
wielkie zasługi ich bądź dla własnego 
kraju, bądź w dziedzinie międzynaro
dowej.

W  Polsce Królewskie Towarzystwa 
Historyczne utrzymuje stosunki nauko 
w e  i wymienia sw e prace z Ossoli
neum we Lwowie. T ow arzystw em  Na
ukowe m w  W arszaw ie  i Polskiem To
w arzys tw em  Historycznem.

S. p. Stefan Przeździecki
Ambasador R. P. w Rzymie.

Arm ja chińska w  odwrocie.
£ e n .S u p i n g w e n  c o fn ą ł sią na t e r y t o r iu m  2 S S R .

| przez wojska chińskie po zbombardo
waniu Chailaru.

W edług ostatnich wiadomości, arinja 
chińska przeszła wczoraj wieczorem 
na te-rytorjum sowieckie- i posuwa się 
wzdłuż linij koleiowcji wschodiro-ehiń- 
skiej. (PAT)

nowicuia się ekscesów znieść autono
mię uniw ersy te tów  i powierzyć policji 
utrzymanie porządku na w yższych  u- 
czelniach austriackich. (PAT)

 o------

P o w ó d ź  w  T o s k a n ii .
Florencja, 5 grudnia. Nu skutek gwa.ł 

townei hurzy wszystkie  strumienie 1 
rzeki w  Toskanii w ystąp iły  z  b rz e 
gów, zalewając olbrzymie, połacie ró
wniny toskańskiej i zagrażając w  kilku 
miejscowościach zabudowaniom. W ła
dze  prowincjonalne i w ojskow e zmobi
lizowały doraźną pomoc zm otoryzowa 
uą. która  przerzuca się z  miejsca na 
miejsce. Na szczęśce,  dotychczas nie
ma ofiar w  ludziach, natomiast ze
wsząd sygnalizują s tra ty  w  dobytku, 

1 dochodzące do znacznych sum. (PAT)

Ruch emigracyjny w  miesiącu
h s . o p a u z i e .

W Da gil miesiąca listopada !932 r. 
wyjechały przez Syndykat Emigracyj
ny do  Argentyny, Brazylii, Chile, Ka
nady, Stanów Zjed. A, P., Urugwaju, 

' Francji i innych kra.iów transporty  cmi 
j grantów w liczbie 625 osób.
[ W szystkie  w ymagane od emigran

tów formalności w yjazdow e zostały  
załatwione całkowicie za pośredni
c tw em  Oddziałów i Agentur S y ndyka
tu Emigracyjnego, dzięki czemu uchro 
mono emigrantów od zbędnych i ko
sztownych podróży do różnych urzę
dów oraz od w yzysku  nielegalnych po 
średników emigracyjnych.

Syndykat Emigracyjny udzielił 
wszystkim emigrantom wszelkich in- 
formacyj i pomocy przed i w  czasie 
podróży bez żadnych opłat ze strony 
wyjeżdżających o raz  udzielił w sz y s t 
kim emigrantom zaświadczeń na zniż
ki kolejowe p rzy  przejeździć kolejami 
po-lskiemi.

Centrala Syndykatu  Emigracyjnego 
mieści się w  W arszaw ie  przy ul. Nie
całej n r . '7.

Projekt ograniczenia 
emigracji tio Stanów  Z j.
W aszyngton, 5 grudnia. Sekretarz  

pracy  w  s wojom doTocznem spraw o
zdaniu zaleca zmianę us taw y  emigra
cyjnej w  kierunku ograniczenia praw a 
wjazdu cudzoziemców do  Stanów Z;, 
do tych osób, które są specjalnie w y 
kwalifikowane w  jakimś zawodzie.

Sprawozdanie w y su w a  ró w treż  pro
pozycje żądania od imigrantów znajo
mości czytania Po angielsku. (RAT)

Uporczywe zaparcie, katary jeliia grube
go, 'wzdęcia, osłabione funkcje żołądkowe, 
zastoina ogólna, osłabione funkcje  wątroby, 
bóle w boikach i pod żebrami, Przechodzą 
przy używaniu rano i wieczorem po szklą, 
iicczce naturalnej wody g o rzk ie j  Francisz
ka Józefa. Żądać w apt. i drog. 3U4

;
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P o  ekscesach w e Lw o w ie .Bilans Banku Polskiego.
Bilans Banku Polskiego za ostatnia 

dekadę listopada wykazuje dalszy 
w zrost rezerw  złota o 0,3 rnilj. zł. do 
B'O.7 rnilj. zł. Natomiast zapas pienię
dzy i należności zagranicznych, zali
czonych do pokrycia zmniejszy! się o 
1.0 rnilj. zł. i wynosi 35.6 rnilj. zł. W  
ubfegłoj dekadzie, obok zw ykłych  p ła 
tności z tytułu rat miesięcznych poży
czek stabilizacyjnej i Diłlonowskiej, 
Bank Polski dostarczył wahut na ob- 
dugę pożyczki UlenOwskiej i Śląskiej.

Pieniądze j należności zagraniczne, 
niezaliczone do pokrycia, w z ro s ły  o 
blisko 1 2  rnilj. zł. do sumy 105,8 tmilj. 
złotych.

Mimo ultima portfel wekslow y 
zmniejszył sic o  pół rnilj. zł. do kwoty 
5742  milj. zł., natomiast pożyczki za- 
s taw ow e w zros ły  o 8,5 milj. zł., osią
gając 106.2 milj. zJ.

Pozycja  „inne a k ty w a '1 zwiększyła 
Się o blisko 2 mdi. zł. do 192,9 milj. zł., 
zaś pozycja ...inne p asyw a"  spadła  o 
3.2.milj. zł. do 312,2 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
Banku, po silnym wzroście w  ciągu 
dwóch pierwszych dekad listopada, w  
trzeciej u legły obniżce o 18,2 mili. zł. 
i w ynoszą 200.S milj. zł. wobec 130.4 
tnilj. zł. na ultimo października.

Obieg biletów bankowych, na sku
tek  spadku natychmiast płatnych zob<> 
wiązań oraz zwiększenia sic pożyczek 
zastaw ow ych. w zrósł o 31,5 milj. zł. 
do k w o ty  997.1 mili. zi.

W obec wzrostu  ogólnej sumy obie
gu i natychmiast płatnych zobowiązań 
pokrycie je i zarówno złotem i waluta
mi. jak i wyłącznie zlotem w porów 
naniu z poprzednią dekada nieco sic 
obniżyło, a mianowicie: W  pierwszym 
wypadku z 45.34% do 44.77W (4.77 po
nad normę statutowa), w drugim — z 
4224%  do 41.80% fi i 80 ponad normę/' 
statutową). Rówńie-ż doznało pewnej 
obniżki pokrycie złotem samego obie
gu, mianowicie z 51.82% do 50,22%.

Stopa dyskontowa — 6%, zasta
wo wa — 7%.

P . R. Knoll adw okatem .
W arszaw a. 5 grudnia. (Scli.) Były 

poseł polski w Berlinie p. Roman Knoll 
PO' dopełnieniu wszystkich formalności 
związanych z przyjęciem do palestry. 
został zapisany w  poczet członków 
Izby adwokackiej w W arszaw ie. P. 
Knoll otwiera w krótce w W arszaw ie  
kancelarię adwokacką.

Zm iana na stanowisku naczel. 
W ydziału Sam orządow ego.

Lwów, 5 grudnia. Dowiadujemy się, 
że p. Tejczerski, naczolnik Wydziału 
Samorządowego w W ojewództwie 
Lwowskiem został przeniesiony na ta 
kie same stanowisko do Lublina. Do 
L w ow a na opróżnione stanowisko mia
now any  został p. Szaynowiskj. naczel
nik W ydziału w W ojewództwie Lu
belskiem.

, , L o p e k “ — K r u k o w s k i  
p r z e d  s ą d e m .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 5 .grudnia. (O) Przed w ar 

szawskim Śądem okręgowym toczyła 
s ę dziś rozprawa popularnego a r ty s ty  
„Lopka‘‘ - Krukowskiego, oskarżonego 
przez jego impresarja Bladim ana o 
5.001) zł. tytułem zerwania umowy i 
2.800 zl. za straty spowodowane nie
dotrzymaniem umowy.

W lipeu br. Krukowski umówił się z 
B!u/!miancm o wyjazd na tourne po u- 
zdrow iskadi polskich, za co mial otrzy 
mać 4.0U0 zl. Jak twierdzi iinpresarjo, 
Uopek nie dotrzymał umowy, przewidu 
ia.ee j w razie zerwania umowy 5.000 zł.

Krukowski .tłumaczył sic tem, że 
współpraca z Blaclimanem jest niemo
żliwa. na dowóii czego prosił o w e
zwanie na świadków dyr. Paw łow sk ie
go i Hanki Ordonówny. Sąd przychylił 
sic do tej p rośby i sprawę odroczył.

P rzez  cały dzień dzisiejszy na Uni
wersytecie i Politechnice panuje zupeł
ny spokój. W ykłady  odbywają się w 
obecności katolików i żydów bez incy
dentów.

185 OSÓB UKARANYCH ADMINI
STRACYJNIE.

Lwowskie S tarostw o grodzkie uka
rało w  ubiegłym tygotiniu 185 osób w 
drodze administracyjnej za ekscesy u- 
liczne. W  tej liczbie znajduje się 90 stu 
dientów. Kary składają się z grzywien 
pieniężnych i bezwzględnego aresztu. 
Bardzo znaczna ilość osób ukaranych 

• zostało zgłoszona .do sądu z wnioskiem 
o dalsze dochodzenia karne.

LISTY GOŃCZE I ARESZTOWANIA. 
STUDENTÓW.

Jak już donosiliśmy, prokurator sądu 
okręgowego w e Lwowie wydał nakaz 
aresztowania szeregu studentów, oskar 
żonych o ekscesy i organizację rozru-

W arszaw a, 5 grudnia. (Sch.) Dziś 
odbyła się rozprawa karno-administra 
cym a w Starostw ie grodzkiem — Śród 
mieście, przeciw' zatrzym anym  w  cza 
sie ostatnich deir.onstracyj 24 studen
tom.

Z pośród nich skazani zostali na 60 
dni bezwzględnego aresztu każdy: A. i

W arszaw ą, 5 grudnia. (Sch.) U ka
zało się rozporządzenie Ministra Spra
wiedliwości. normujące przepisy o ko 
mornikach.

W  myś! tego rozporządzenia, do ko
morników' stosuje się ustawa z dnia 17 
lutego 1922 r. o  państwowej służbie 
cywilnej i inne przepisy dotyczące u- 
rzędników państwowych.

Kandydaci na stanowiska komorni
ków winni odbyć praktykę i złożyć i 
egzamin specjalny. Muszą oni odpo
wiadać warunkom określonym w  prze 
pisach o państwowej służbie cywilnej 
i posiadać wykształcenie w ymagane i 
od każdego urzędnika państw ow ego *

Londyn, 5 grudnia. Dobrze poinfor- 
i iimwany korespondent „Daily Te!.‘‘ do 
I nosi. że pierwszym celem Roosecclta 
i po objęciu przez niego rządu będzie 
I uznanie Rosji sowieckiej i nawiązanie 
I rokowań handlowych z Sowietami.

Gdańsk. 5 grudnia. W czoraj podczas , 
próby przedstawienia Nocy Listo,pado j 
woj zjawiła sic na sali teatru policja i i 
aresztowała  aktorów zabierając broń 
rekwizytową. Aktorów odprowadzono 
do prezydium policji, gdzie spisano z 
nitni protokół. Na skutek natychmia
stowej interwencji komisariatu gene
ralnego Rzeczypospolitej w Gdańsk?), 
aktorzy zostali zwolnieni, zaś broń re 
kwizytow’a im zwrócona.

W yznaczony na wczoraj obchód ku 
uczczeniu 25 rocznicy śmierci Stani-

chów i wystąpień przeciw porządkowi 
w  Państwie. Pew na  ilość studentów 
została już aresztowana, pew na zaś li
czba nie zgłosiła się na wezwania. Do 
tych ostatnich należeli dwa i znani prze 

• wódcy  młodzieży Macieliński i Matła- 
chowski. W obec tego prokurator sądu 
okręgow. w y d a ł  polecenie rozpisania 
listów gończych. Wczoraj przed połu
dniem obaj poszukiwani listami gończe 
mi przybyli do Prokura tury  i zostali 
natychmiast aresztowani.

Obaj wyżej wymienieni studenci sto
ją pod zarzutem  nawoływania do eks
cesów i rozruchów' ulicznych, oraz o- 
skarżeni są o zorganizowanie napa
dów.

W  te : chwili w więzieniu śledczem 
do dyspozycji prokuratora osadzono o- 
koło 20 studentów pod rozmaitymi za
rzutami, będącymi w związku z osta
tnimi ekscesami. W czoraj aresztowano 
znacznie większą ilość studentów, któ
rych częściowo zwolniono,

 o - -------

Iwanowski. F. Symoniew ski. ,1. Orze
chowski, T Fiszer. J. Fiszer, Cz. S ta 
rzyński, F. Stobnicki.

I. Jarecki i J. Pruszyński zostali u- 
karam grzyw na po 2.000 zł. z zamianą 
na 60 dni aresztu. W szyscy oskarżeni 
należą do OW P. i sa studentami w yż
szych uczelni w W arszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

! 11. kategorii. Prak tykanci nic bieraią 
wynagrodzenia ze skarbu Państw a.

Komornika mianuje prezes Sądu a- 
peiacyjnego. Komornik zasadnicza pe ł
ni sw e  czynności osobiście. Do zała
twiania czynności kancelaryjnych mo
że on u trzym yw ać  na wtasny koszt 
personel pomocniczy, za którego czyn 

| ności jest osobiście odpowiedzialny.
Utrzymuje ze skarbu P ańs tw a  upo

sażenie określone w  ustawie o uposa
żeniach urzędników państw ow ych. Na 
pokrycie kosztów utrzymania persone 
!u zatrzymuje dla siebie 40 proc. pobra 
ttych za czynności opłat.

W ładza służbową komornika jest 
kierownik Sądu grodzkiego, k tó ry  ma

W związku z tern zaraz po uznaniu 
Ros.ii so wieckiej, wyjechałaby do Z. S. 
R. R. delegacja partii demokratycznej 
ceiein przygotowania gruntu dla d y 
skusji w sprawie traktatu  handlowego 
na przyszłym kongresie. (PAT)

od-być.
Przypomnieć należy, że władze 

gdańskie już po raz drugi usiłują doj
rzeć w  broni rekwizytowej niezbędnej 
dla przedstawień teatralnych niebez
pieczeństwa dia państwa. Pierwszy 
w ypadek  zdarzył sie niedawno, gdy z 
Polski sprowadzono broń rekw izyto
wą potrzebną dla w ystawienia  Kościu
szki pod Racławicami. (PAT)

Po!cjant obronił zbrodniarza 
przed samosądem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 grudnia. (Bl Mieszka
niec schroniska d a bezdomnych w 
W arszawie Piotr Kysiak zranił cięż
ko dziś w nocy ciosami siekiery swa 
żonę. Inni mieszkańcy schroniska. uj
rzawszy Kysiakowa w kałuży krwi. 
rzucili sic na Kysiaka. chcąc dokonać 
na n;m samosądu. Kysiak z trudem 
w yrw ał sic z rak tłumu i przez okno 
uciekł na ulicę. gdz;o wpadł w ręce 
policjanta. Policjant w sadził go do au 
ta i odwiózł do komisariatu, stojąc ca 
ły czas na stopniach auta z dobytym 
rewolwerem, by  odstraszyć tłum r;rc- 
Sfzkańców' baraku, goniący za zbrodnia 
rzetn. Kysiakowa umieszczono w szpi 
talu. Stan jej jest beznadziejny.

---------o -------- -

O b ł a w a  na b a n d y t ó w .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a , 5 grudnia. (G) Donoszą 
z Łudzi: Na terenie powiatu brzeziń
skiego pod Łodzią grasowała  przez 
dłuższy czas niebezpieczna szajka ban 
uyćka braci Goliatów.

Władze bezpieczeństwa o trzym ały  
wczoraj zawiadomienie, że Goijatowie 
ukrywają się W'c wsi Rakowice. Urzą
dzono obławę. Jeden z patroli natkną! 
się na trzech podejrzanych osobników', 
którzy, u jrzawszy policję, rozpoczęli 
str/.elannę. Policja odpowiedziała strza 
łaiiii. Od kul policjantów' zginał Marian 
Goliat. Dwaj jego bracia zdołali zbiec.

p raw o badać zażalenia na czynności 
komornika, przeglądać akta i księgi u- 
rzędowe. kontrolować czynności egze 
kucyjne. badać, czy  egzekucja p ro w a
dzona jest prawnie i czy należności po 
brane przez komornika odpowiadają 
przepisom.

Komornicy sądowi czynni obecnie 
-w okręgach Sadów  apelacyjnych w 
W arszawie, Lublinie i Wilnie pełnia 
nadal swe czynności, jednak muszą 
być mianowani w edług nowych prze
pisów. Komornikom w okręgach S ą 
dów apelacyjnych w  Poznaniu i w  To 
rumu przysługuje od dnia 1 stycznia 
19.33 r. pobieranie w  części opłat.

W  ciągu najbliższych 6 , miesięcy 
prezesi Sądów Apelacyjnych będą mn 
gli w  w yjątkowych wypadkach zwal
niać w całości iub częściowo z prakty 
ki komorniczej.

W  ciągu najbliższych dwóch lat w 
okręgach Sadów apelacyjnych we 
Lwowie i Krakowie oraz Sądu okręgo 
w  ego w  Cieszynie rnoga być mianowa 
ni członkami komisy] egzaminacyj
nych zamiast komorników, sekretarze 
sądowi, obznti.iomieui z czynnościami 
egzekucyjnemu

Zgon autora „Go?ema“ .
B erlin . 5 grudnia. Zmarł tu po dłuż

szej chorobie znany pisarz niemiecki 
Gustaw Meyiink, autor wielu powieści 
i nowel o motywach fantastycznych i 
okultystycznych, w pierwszym rzędzie 
„Golema", tłumaczonego na wiele języ
ków europejskich, ..Gabinetu figur wos 
kowych" itd. Zmarły liczył lat 65.

Am ator silnych w raże ń .
Durban (Natal. połudii. Afryka). 5-go 

grudnia. Pewien lotnik w yskoczył ze 
sp a d o c h ro n o m  z samolotu, znajdujące
go się na wysokości 17.300 stóp. Ten 
amator silnych wrażeń odbył przelot, 

i k tóry trwał 20 nniut.  zupełnie pomyśl- 
! nie ; wylądował między dwu m ą d r z e -  
i waini, W czasie przelotu pali: papiero- 
! sy i jadł biszkopty, jak powiada, by 

utrzymać s‘c w P o g o d n y m  nastroju.

Epilog awantur warszawskich.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

N ow e p rze p is y o kom ornikach.

Z w ro t w  polityce Stanów  Z j.
wobec S o w ie tó w ?

R e k w izy ty  teatralne., groźne
dla bezpieczeństw a Gdańska.

sław a Wyspiańskiego połączony z 
uczczeniem rocznicy powstania listo
padowego nic mógł się wobec tego
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Mowa Prezesa Walerego Sławka
na W alnym  Z je ź d z ie  Z w ią z k u  Le g io n is tó w .

W arszaw a, 5 grudnia. Na W alnym  
Z.reździe driegutów  Z win/.ku Legjoni- 
siów w y głos ił w sobośę p. prezes 
S ław ek dłuższe przemówieniu

— Rola nasza — mówił prezes S ła 
wek — przed uzyskaniem niepodległo
ści polegała na tern, żc pragnęliśmy 
'kupić przy sobie, pociągnąć do walk! 
o niepodległość tych, którzy sie w  na
rodzie do tej walki o niepodległość po
ciągnąć dali. Dzisiaj rola nasza polega 
na tern. ż.e pragniemy i mamy obowią
zek pozostawić po sobie Polskę silna, 
oparta o cały naród, a nie o garstkę 
..szaleńców1'. Rola nasza polegać musi 
na tern. abyśm y ku myślom, tenden
cjom i działalności tego zawiązku zdo
łali podzwignać ca ły  naród.

Istnieje szereg dziedzin pracy, które] 
celem jest oddziaływanie na stosunek 
obywateli do państwowego w ychow a
nia społeczeństwa w zrozumieniu inte
resów państwa. P row adz im y  organiza
cje strzeleckie. zakłady, organizacje, w 
których oddziaływujem y na młodzież. 
Zadaniem tych organizacyj jest pchnię
cie wychowania  społeczeństwa w  kie
runku zrozumienia własnego stosunku 
do państwa. T o  jest ta praca zasadni- 
CZtl.

Chciałbym przejść do tematu głó
wnego mego przemówienia, tematu po 
legającego na konieczności rządzenia 
państwem i w ykorzystyw ania  dla w y  
chowania tego społeczeństwa całego 
aparatu państwowego. To. co nie da 
się zrobić siłami małej grupy ludzi, to 
p rzy odpowiedniem użyciu apara tu  
państw ow ego może daw ać efekty o 
wiele głębsze i o wiele szersze. To też 
w ychodząc chociażby z tej jednej tyl
ko zasady, że m am y w y chow yw ać  
społeczeństwo, musimy troszczyć się 
o to, aby  mieć w pływ  na aparat pań
stwowy.

Państw o  nasze powstało w  warun
kach, kiedy idee demokratyczne trium 
fowały. P ew ne  zasady p rzez  demokra 
cię przyjęte i ustalone sta ły  się z a sa 
dami, na których oparta  jest budowa 
państwa. Jedna z tych zasad jest nie 
co innego, jak oparcie o arytm etykę,
0 liczbę głosów, która decyduje o  u- 
stroju, o  tern, co się w  państwie ma 
dziać.

I tutaj chciejcie sobie koledzy p rzy 
pomnieć, żc my. środowisko legjono- 
we naw et łącznie z  P O W . stanowim y 
w tem społeczeństwie liczebną mniej
szość. i to tak  małą, że oparcie dla tej 
ary tm etyki glosowania, tego  w pływ u
1 tej podstawy, tego p raw a  rządzenia 
państwem nie mieliśmy. Jeżeli nie ma
my za sobą arytm etyki głosowania, to 
musimy się zastanowić, w  jaki sposób, 
w edług jakiego system u mamy rzą
dzić, a b y  tę  rolę, jaka m am y w  społe
czeństwie do odegrania, jeszcze za na 
szego życia spełnić. W edług jakiej za
sady?

Jeżeli jesteśmy mniejszością, to jako 
mniejszość moglibyśmy rządzić w ięk
szością p rzy  pomocy te rom , system u 
dyktatury, dykta tury  niesłychanie 
gwałtownej, niesłychanie ostrej. To 
jest jeden system. Systemem dyktatu
ry tnożna rządzić, zdaje mi się jednak, 
że tendencyj takich między nami o- 
twarcie nikt nie wypowiada, jakkol
wiek z rozmów z wieloma kolegami 
mogłem wnioskować, że koledzy czę 
sto mają pretensje czy to do rządu, 
czy do czynników w Polsce bardziej 
decydujących, żc coś nie zostało  naka 
zane. że to trzeba nakazać. Nakazać 
można, ale trzeba się uciekać do środ
ków terom , środków  represyj, do 
środków, które pod względem skutecz 
ności bedą zawodne, będą prowadziły  
nie do czego innego, jak do zabicia w  
Polsce inicjatywy, wartości pewnej 
radości życia, zdolności borykania się 
z losem.

Dyktatura  i teror prow adzą do tego, 
że społeczeństwo przestaje być społe
czeństwem, a  staje się popędzanem

eta dem. Ponieważ Sie leży to ani na 
iinii naszych tendencyj, ani naszych 
zamierzeń, ani chęci, musimy ten sy
stem rządzenia państwem  odrzucić.

P roszę kolegów, pragnąłbym, abyście 
ten wniosek, do którego doszedłem 
bardzo dokładnie sobie zapamiętali 1 
abyśm y pamiętali przy spotkaniu się z 
życiem, z trudnościami, które nie w szę 
dzie i nie zaw sze daią się przełamać, 
że na system teroru  i dykta tury  nie 
idziemy, a konsekwencje te muszą się 
odbić na formie spraw ow ania  rządów, 
na formach kierowania całą nasza T>ra 
ca.

Jeżeli odrzucimy zarówno dyktaturę, 
jak i teror, jako formę rządzenia pań
stwem, to musimy szukać sposobów 
innych. Te  inne sposoby leżą właśnie 
r,a linji zadań, jakie na nas spadają. 
Ktoś z legionistów, nie wiem kto, zro
dził pomysł czwartej czy  osiemnastej 
b rygady. Pom ysł ten nie był jnteligen-

Berlin, 5 grudnia. W  sobotę przed j 
południem gabinet Papena zebrał sie 
na ostatnie 'posiedzenie pożegnalne.

Bezpośrednio po tern posiedzeniu 
Schleicher złożył sprawozdanie prezy 
dentowi R zeszy z Przeprowadzonych 
rokowań, przedstaw ia jąc  jednocześnie 
hstę nowego gabinetu.

Zkolei odibylo się pierwsze meoticjal 
ne posiedzenie pod przewodnictwem 
Schleichera i ministrów, mających 
wejść  do nowego gabinetu. Hindon- 
burg zgodnie ze zwyczajem, wystoso
wał do b. kanclerza Papena oraz do 
ministrów Gayla i Scheffera odręczne 
pismo z w yrazam i podziękowania za 
ich prace dla państw a. Zw raca  uw agę  
niezwykle serdeczny  ton listu do P a 
pena, którego prezydent zapewnia, że  
nigdy nie zapomni wspólnej z nim 
pracy,

Berlin. 3 grudnia. O godz. 20.30 ogło 
szona została u rzędow a lista nowego 
gabinetu Schleichera. Skład gabinetu

tny, był bardzo chybiony, albowiem 
nigdy nie zdołam y w  człowieku obu
dzić lepszych instynktów i lepszych u- 
czuć, jeżeli będziemy do niego podcho
dzili z tonem pewnej pogardy. W  tem 
jest jakieś zamykanie się w  sobie, ja
kieś odgraniczanie się od resz ty  spo
łeczeństwa.

P roszę  kolegów! Napewno w  na- 
szem otoczeniu znajdą się ludzie o cóż 
tiych wartościach charakteru, o  róż
nych, powiedzmy, kwalifikacjach mo
ralnych. Jesteśm y przecie obozem rzą 
dzącym  i różne typy  będą do nas pod- ' 
chodziły dlatego, aby  upiec jakąś pie
czeń. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
naród ma zdrowo wyczucie, ma głęb
szy  sentyment d o  sp raw  ogólnych, do 
sp raw  państwowych.

W artość  tego narodu przejawia się 
chociażby w  wartości żołnierza nasze
go, nie tylko legionowego, ale żołnie
rza, k tórego Polska potrafiła dać i da-

| przedstawia się jak następuje: kanclerz 
i tym czasow y kierownik ministerstwa 
Reichswehry gen. Schleicher. R ów no
cześnie Schleicher zamianowany zo
stał komisarzem Rzeszy dla Prus.

S p raw y  w ew nętrzne: dr. Bracht, do 
fychczasow y minister bez teki. P raca :  
dr. Syrup, prezes zakładu pośredni
c tw a  pracy i ubezpieczenia dla bezro
bocia o ra z  komisarz Rzeszy dla kiero
wania oddzu łam i dobrowolnej służby 
pracy. Spraw y zagraniczne: Ncurath, 
finanse: Schwcrin-Krossigk, sprawie
dliwości: Buertner, poczta i komunika
cja: Eltz von Ruebenbach. minister bez 
teki: dr. Popitz. Komisarzem rządu dla 
walki z bezrobociem zamianowany zo
sta ł  prezydent niemieckiego związku 
grnrn wiejskich landrat dr. Goereke.

Berlin, 5 grudnia. Hindcnburg podpi 
sał dekr-.oy, zatwierdzające na  do -  
iydicznsow ych stanowiskach ministra 
gospodarki W armboida oraz  ministra 
wyżywienia i rolnictwa von Brauna.

je zawsze. W artość  ta przejawia się 
w całej masie prac, podejmowanych 
przez różnych ludzi. Ludzie ci podej
mują różne prace na terenie ośw iato
w ym  i innym, z pobudek ideowych, a 
nie dla upieczenia swej pieczeni. Św ia
dczy to o  tem, że istnieje w narodzie 
dość dużo jednostek o  moralnej w a r 
tości.

Dlatego ten zw rot o czwartej b ry 
gadzie jest niem ądrym  zw rotem  i n!e 
powinniśmy tych ludzi od nas oddalać, 
a natomiast musimy zrobić wszystko, 
w szystko co możliwe, by  ten lepszy 
element dla twórczej pracy  państwo- 
wej w ykorzystać .

To> jest nasza metoda rzadzetra  pań
stwem, bez uciekania się do teforu ł 
bez uciekania się do dyktatury.

W śród kolegów zbyt często słysza
łem dość niechętne głosy o  Bloku. Ja- 
bym  prosił wszystkich kolegów, żeby, 
nim się odniosą w  pogardliwy sposób 
do tej pracy, pomyśleli przedtem, jak 
ta  sp raw a wygląda. Od tego skupiania 
się lepszych jednostek j od tworzenia 
dla tych lepszych jednostek jaktegoS 
wspólnego celu. k tóry  naszemj współ- 
nenti silami chcielibyśmy osiągnąć, za
leży w prost przyszłość państwa. Od 
tego zależy pewne napięoe woli twór
czej. napięcie energji i wydajności p ra 
cy tych, k tórym  na sercu leża spraw y 
społeczeństwa i których jest naprawdę 
dużo. W  tem pokoleniu, w którem ż y 
jemy, m am y dużo zadań do spełnienia.

O jodnem z nich jeszcze wspomnę: 
to społeczeństwo w latach swego dzie 
cinstwa rozwijało się w  atmosferze 
niewoli, rozwijało się w  duchu pogo
dzenia się i dostosowania do w arun
ków. w  jakich żyło. Ci ludzie wyzbyli 
się zdolności porywania się na rzeczy, 
k tórych człowiek powinien pragnąć. 
Ci ludzie zmniejszyli niesłychanie sw a  
je horyzonty, nauczyli się ustępować 
przed trudnościami.

Musimy tych ludzi, w śród  których 
żyjemy, k tórzy są dzisiaj narodem a 
nietyłko tych. k tórzy przyjdą w trze- 
cicni czy piatem pokoleniu po nas nau
czyć. jak należy stawiać czoło trudno 
śeiom. Przyszedł okres  ciężki, okres 
kryzysu  gospodarczego, okres, k tóry  
naprawdę ludzi kijem p o  łbach wali.

Legjon Młodych na ulicach
W a rs za w y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 grudnia. (Sch.) W  so
botę w  godzinach wieczornych na dzie 
dzińcu domu, w  któryim mieści się lo
kal Komendy Głównej Legjonu Mło
dych p rzy  ul. Moniuszki, odbył sie 
wiec akademicki zorganizowany przez 
Legjon Młodych.

P o  wiecu młodzież akademicka ru
szy ła  chodnikami p rzez  ulicę M arszał
kowską. Studenci wznosili okrzyki na 
cześć Marszałka Piłsudskiego i Rządu 
a przeciw endecji i obecnej autonomii 
na w yższych  uczelniach. Ponadto  stu
denci wchodzili do kawiarń, kin i re- 
stanracyj, gdzie rozrzucali ulotki. 
W szędzie spotykali się z sym patycz
nym oddźwiękiem wśród publiczności.

W  Alejach Jerozolimskich pochód
akademików, niedozwolony zresztą
przez policję, p rzybrał bardzo duże 
rozmiary, wskutek czego skonsygne- 
w ana  w pobliżu policja przystąpiła do 
rozpraszania młodzieży akademickiej.

Na Nowym kwiecie  rozprószeni a- 
kadem icy rozdzielili się na trzy  grupy 
Jedna szła ulicą Chmielną, gdzie obok 
komisariatu policja ponownie rozpró
szy ła  akademików, aresztując 8 z po
śród nich. Druga grupa i trzecia prze
dostały  się bocznemi ulicami pod 
gmach uniwersytetu. T u  doszło do o- 
stfzejszycli s tarć pomiędzy policją i 
studentami, policja jednak zdecydow a
nie rozprószyła  akademików.

W  godzinę potem w ybito  szyby w 
lokalu redakcji „Gazety W arszaw - 
skiej“, naczelnego organu endecji.

Na Nowym Świecie przed uniwersy 
tetem jakiś p row okator w  odpowiedzi 
na okrzyki:  „niech żyje pan M arsza
łek Piłsudski", usiłował wznosić okrzy 
ki antyrządowe. Akademicy zareago
wali natychmiast. P row okato r  został 
bardzo mocno poturbow any i odwie
ziony do szpitala.

P roszę Kolegów! W  tej sytuacji i 
warunkach widzimy wszędzie płaczą
ce  niuńki. W szędzie s łyszym y jęki, lu
dzi, którzy tylko płakać potrafią. Niech 
płaczą po kątach, jeżeli nic mądrzej
szego w yntyśleć nie potrafią — my je
dnak, reprezentujemy zdaje się pe
wien hart  i charakter. Musimy umieć 
walczyć, płakać nie będziemy. W  tych 

j warunkach musimy stać się ośrod
kiem tężyzny i hartu, które  p rzetrzy
mały Szczypiornę i Hawełberg i k tóre  
potrafią p rzetrzym ać kryzys.

Proszę Kolegów! W  trudnościach 
dzisiejszego kryzysu  trzeba widzieć 
prze.dewszysfkiem poza ekonomiczne- 
mi przyczynami, w ogromnym stopniu 
także skutki psychicznego nastrojenia. 
Ludzie boją się o te jakie dolary czy 
złote pochowane w pończochach, boją 
się wszystkich i o w szystko. Niech 
się dzieje co chce, oni zaw sze będą 
stękać, płakać i trzym ać pieniądze 
albo w Pończochach, albo w bankach, 
szwajcarskich. Na tych ludzi będzie
my patrzyli, jak na niuńki, kwękające 
po kątach, ale nie powinniśmy pozw o
lić narzucić nam tego nastroju. P rzeci
wnie. musimy ożyw iać  i natchnąć je 
naszym męskim stosunkiem do życia. 

 o------

S GRUŹLICA J :,T CHOROCA 

KUP NALEPKĘ PP.ZECIW GŻLKZA

Lista gabinetu Schleichera.
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Dziewięciorakie przepisy o stowarzyszeniach.
N ow a ustaw a pod hasłem  kooperacji.

Natychmiast po zwołaniu Sejmu z 
początkiem listopada pospieszyła en
decja z w j  sunięciem na forum ustaw o 
daw cze kwestii dekretu A3. P rezyden ta  
Rzplitej o stowarzyszeniach. Dnia 3 
listopada złożył do laski m arszałkow
skiej klub parlam entarny  Stronnictwa 
Narodowego w łasny  wniosek w  tej 
sprawie. Należałoby sie spodziewać, 
że m niosek taki, przedstawiony przez 
ludzi, roszczących sobie wciąż preten
sję do- „ twórczych koncepcyj", nietyl- 
ko zawzięcie krytykujących prace 
Rządu i obozu prorządowego. ale bają 
cych stale o swej gotowości i zdolno
ści objęcia odpowiedzialności za losy 
Państwa — że wniosek zatem w  tak 
kapitalnej sprawie, iak ustaw a o  stówa 
rzyszeniach, będzie zaw ierał szereg 
poży tyw m  ch danych, przemyślanych 
konceptów, ideologicznych postula
tów. Tym czasem  — iak zwykle — 
wniosek endecki ogranicza sie w y łą 
cznie do negacji... W  wniosku tym nie 
ina nic, prócz domagania się, aby de
kret P rezydenta  został uchylony...

Czyżby więc prawica w  ten sposób 
manifestowała, że ważkie zagadnienie 
społeczne, jakiem jest kwestia z rze 
szania się, formy stow arzyszania  się 
— nie w ym aga reform? Że powinni
śmy nadal grzęznąć w  chaosie, w  ja
kim tę spraw ę na ziemiach polskich po
zostawili zaborcy?  Że po kilkunas-tu la 
tach wskrzeszonego bytu państw ow e
go nadal ma być tolerowany zaw sty 
dzający stan, iż nie zdobyw am y się na 
jednolite normy dla byłych -dzielnic za 
borczych?

A napraw dę zagadnienie nie jest bta 
he. iecz ma ono bardzo doniosłe zna
czenie dla struk tury  społecznej, dla 
bezpieczeństwa państwa, dla normali
zacji stosunków w  społeczeństwie.

Mamy przeszło 59 000 stowarzyszeń 
w kraju, rządzących się dotychczas aż 
9-ma przepisami us-tawowemi — i to  
Przepisami bynajmniej nie skoordyno- 
pfciaiemi, wzajem niejednokrotnie się 
tyykiu-czaiącemi. \ v  każdej dzielnicy 
obowiązują inne normy, inne przepisy, 
Pozostawione po trzech zaborcach, a 
jedyne przepisy polskie z r. 1919 napi
sane oczywiście zostały w czasie, kie
dy dopiero kształtow ały  się zręby  i- 
dei państwowej, powstały w tedy, kie
dy władze nie rozporządzały- lakierni 
doświadczeniami, jakie po kilkunastu

latach p rak tyką  życiow ą zostały zdo- 
bj te.

I oto m am y pierwszą przyczynę, dla 
której ODecne władze  musiały przystą 
pić do unifikacji zagadnienia. P rzy czy  
na to legislatywno-prawna, poprostu 
konieczność zakończenia % niedają- 
cym się żadną miarą więcej utrzymać 
stanem istnienia aż 9-ciu odrębnych 
przepisów, wpr-ow adzających zamie
szanie tam, gdzie interes państw a w y 
maga jednolitości.

Druga przyczyna ma charakter  nie
wątpliwie polityczny. Chodzi o ukroce 
nie dowolności w  interpretacji dotych

czasowych przepisów przez  elementy 
złej woli, czy  też w prost o  w yw ro to 
w ym  charakterze. Długoletnia p rak ty 
ka y  ykazała bowiem, że z chaosu 9 
dotychczasowych przepisów oardzo 
wydatnie mogą korzystać ludzie, k tó 
rzy, gdiiie tylko mogą, dążą do obej
ścia ustaw... Ci ludzie i te  elementy 
w ręcz  kpiły sobie z przepisów. Doszło 

do tego, że stowarzyszenia, rozw iąza- 
ne czy to przez władze administracyj
ne, czy nawet wyrokam i sądów, n aza 
jutrz wyłaniały  się z powrotem... pod 
nnym szyldem. B yw ały  wypadki, że 

gdy  przyłapano na działalności komu-

Walny Zjazd Zw . Młodzie1 y Ludowej.
Przew orsk , w  grudniu.

Przed kilku dniami o d b y ł  sie w 
Przew orsku  w  sali „Sokoła" walny 
zjazd Zwhizku Młodzieży Ludowej.

Związek Pow iatow y Młodzieży Lu
dowej liczy 22 Kół rozwijających Się 
coraz lepkj mimo przeszkód ze strony 
polityków umiejących prowadzić jedy
nie prace dystrukcyjnn.
Na obrady zjechało się 116 delega
tów reprezentujących 17 Kół. Zebran e 
zaszczycili swą jbecnośc 'ą  starosta po 
w iatow y Petzclt. prezes Zarządu Okre 

igu Związku Młodzieży Ludowej na \vo 
jewództwa południowo - wschodnie po 
sef W ładysław  Wojtowicz, prezes 
Okręgowdgo T ow arzystw a  Rolniczego 
iiiż. Czerwiński, poseł tut. Okręgu Sza 
jer, tak wiele pomagający zawsze w 
pracy  Kołom, delegaci nanczyc -'lstwa 
i sym patycy  organizacji.

O brady  zagai- prezes Zarząd* Po- 
wiato-we-ge p. insp. Long;n Pyż, pod
kreślając znaczone  pracy organizacji 
młodzieży. W yraził  też swą radość p. 
starosta, iż młodzież togo powiatu tak 
dobrze rozumie konieczność pracy nad 
sebą dla sicb;e i Państwa.
Następnie wiceprezes Okręgu Puzie- 
w ’cz wygłosił referat na temat „P ra 
ca w  Kole Młodzieży Ludowej".

Referat o  przysposobieniu rolni- 
czeni wygłosił p. Kału-cki.

Po  referatach w yw iąza ła  się dysku
sja wykazująca wysoki poziom um y
s łow y  i duże zrozumienie dla prac, 
w śiód  członków organizacji.

| O brany  zakończył głęboko ujętem 
j przemówieniem p iezes  Okręgu poseł
i W ojtowicz kończąc wezwaniem do 

„wyścigu pracy" i okrzykiem  na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
P. P rezydenta  i W odza Naiodu M ar
szalka Piłsudskiego.

Okrzyk poderwała gromko zebrana 
n łodzież.

W  poważnym  nastroju i atmosferze 
serdeczności prow adzone obrady prze
platane śpUwkatn; regjonalnemi pozo
staw iły  wśród obec-nych niezapomnia 
ne wrażenie. N. P.

Zw ie ze k  gminnych Kas 
pożyczri.-oszczędnośi.ou/ych.

W śród kas komunalnych, różnego 
typu Kas Spółdzielczych, a nawet ban- 

, ków zrzeszonych w  specjalne związki, 
jedynie gminne kasy pożyczkowo- 

j oszczędnościowe nie w y tw o rzy ły  w la 
snej organizacji.

W  dniach ostatnich i te kasy  przy
stąpiły do zrzeszenia się, powołując 
w  tym celu Związek Gminnych Kas 
Pożyczkowo-Oszczędnościowych, z 

siedzibą w  Warszaw-ic, k tórego sta tu t 
uzyskał zatwierdzenie władz. Akcje 
zrzeszeniową Kas Gminnych ztinicjo- 
w ał i prowadzi Związek Gmin Wiej
skich R. p .

-o—

nisfycznej spółdzielnię pod nazw a 
„Książka", którą oczywiście z nakazu 
w ładz -rozwiązano — to nazajutrz ta 
sama organizacja, p rzezw aw szy  się 
„Ton" wznowiła swrą  działalność...

Trzecia  wreszcie przyczyna — poza 
legislatywnemi i politycznymi potrzeba 
mi — która nakazyw ała  wreszcie uje
dnolicenie zagadnienia, jest natury  ide 
ologicznej.

Jedna z zasadniczych podwalin, na 
k tórych opiera się obóiz rządzący, jest 
zasada  kooperacji wysiłków jednostki 
z wysiłkam i państwa, w  imię dobra  
ogólnego. P rzebu ja ły  indywidualizm, 
rozsadzający ram y  zbiorowości, godzą 
cy  w interes państw a  — musi ustąpić 
takiej kooperacji. Rozbieżność miedzy 
wysiłkiem  jednostki a wysiłkiem  pań
stwa — nie może być tolerowana.

Koncepcja ta sta ła  się niejaKo do
gmatem w  naszym obozie. I siła rze
czy wysunęło sie z tej koncepcji nastę 
pne zagadnienie: uregulowanie w  s to
sunku między państwem  a zbiorowo
ścią społeczną, k tóry — w  smutnej spu 
ściźnie ery  przedrozbiorowej, przeję
tej niestety p rzez  partyjnictwo — był 
stanem wiecznej wojny, wzajemnych 
dokuczliwości i podrywek.

Musi być  przyw rócona kooperacja 
ide- państw ow ej z formami zbiorowość; 
M. ołecznej. majacej w y raz  głównie w 
powstaw aniu i życiu w ew nętrznem  sto 
warzyszeń. Rozbra t w tym względzie 
jest szkodliwy i powinien być bez
względnie tępiony.

To by ły  te trzy główne przesłanki, 
które skłoniły ludzi obecnie ponoszą
cych odpowiedzialność za losy pań
stwa do przepracowania jednolitej dla 
całego kraju ustawy o stow arzysze
niach.

Opozycja przeciw' tej ustawie jest 
nas ię '  stw c-m bądź złej woli. bądź... 
nieświadomości przepisów tej nowej 
ustawy. Ze złą wolą trudno oczyw i
ście polemizować, tym zaś. k tórzy kry  
tykują, a nowej ustaw y nie znają, 
względnie nad nią sie nie zastanowili 
— można dać jedyną radę: niech do
kładnie przestudjuia. co ta ustawa no
wego i dobrego wnosi, a zapewne — 
jeśli tylko nie m a p  bielma partyjnego 
na oczach — uznają, że b y ła  ona nie- 
tylko potrzebna, ale i z polskiej racji 
stanu dodatnia. M.

Poeci w a rsza w scy—o sobie.
Swój wieczór autorski w  Kasynie i Kule Lit.-Art. 3 b. m„ trzej 

poeci w a rszaw scy  młodego pokolenia poprzedzili oryginaliiemi 
essay‘ami — w yznaniam i, które tu drukujemy in exfcenso.

STEFAN ELUKOWSKI

Urodziłem się w  W arszawie. Każde 
z tych słów ma głębokie znaczenie 
i mrrej Węcej odpowiada rzeczyw i
stym zdarzeniom. Wiaśc-iwiej byłoby 
Powiedzieć: „Zostałem urodzony w 
W arszawie". Form a zwrotna: „sie" 
jest kompromitująca cz ło w ek a ,  ozna
cza brak  udziału jego woii w  zacho- 
dzącem zjawisku albo dowodzi v/ręcz 
bezradność: człowiek sobie, a „sie" — 
-sobie. „Sie" — sobc . „Sie" w yraża  
konieczność, a nie pragnienie! tylko. 
My jednak lubimy twierdzić, że „się" 
to tylko potrzeba.

Poza  tern pr^y;.zedlem na świat w 
W arszawie. Jest to miasto dość duże, 
ńta więcej, ni i milion, ale z tego nie- 
Wynika, żeby było znakomitością. Ża
dne wielkie imię w  literaturze polskiej 
11 ie zostało poczęte w W arszawie. Ani 
l ’rus. ani Sienkiewicz, ani Reymont, 
anj Żeromski, a więc ci, co za czys-to 
Warszawskich pisarzy inogą uchodzić- 
Oczywiście, że i ja niestety r-od ze się 
W arszawie, jestem bez taentu i smu
tny facet.

T eraz  dane psychologiczne. Po- uro

dzeniu się byłem, jak bezokolicznik: 
ani przeszłości, ani przysz ł-ości. T e raź 
niejszość dla mnie nie istniała, bo jej 
w świadomości nie posiadłem jeszcze. 
Z trybem  rozkazującym poznałem się 
w wojsku, trochę w  latach wybuchu 
Polski, kiedy się w oła ło  co chwila; 
„niech żyje". Obecnie jestem w  ela
stycznych formach trybu w arunkow e
go i to najczęściej od  czasownika „pła
cić". Do hłstorji l iteratury przejdę w  
czasie przeszłym  i w tymże czasie za
mrożono moje imię we „Współczesnej 
Kulturze Polskiej" profesorów Pere-  
tiatk ewicza i Sobeskiego, m ianow ue 
w  słowach: „Nic nadesłał odpowie
dzi..." Sprawa jednak jest -prostą: nie 
nadesłałem, b-o nikt mi nie propono
wał. Jeśli o trzym am  jakąkolwiek pro
pozycję, zaraz z nici korzystam skw a
pliwie.

W czasie przeszłym też umiesz
czam moje utwory, ty eh trochę po- 
ezyj, jak i p rób prozy, której pań
stwo rączą wysłuchać. Najulubi-eńszym 
z  moich czasów  jest jednak futurum — 
pizyszlość, ale właśnie o niej tak 
mało mam do powiedzenia

ROMAN KOŁONIŁCKI.
Na ulicy Piekarskiej w e  Lwowie 

mieszkał poeta, Leopold Staff. P ochy
lony n ad  cera tow ym  bruljoncm, z 
trudem unosił z  nad białych ka r t  gło
wę pełną m arzeń — głowę ciężką jak 
świat. W  okno wlewała się noc — 
księżycowa, balladowa, bohaterska, 
kosmiczna, tajemnicza, niespokojna — 
lwo-w^ka noc na ulicy Piekarskiej. 
Śniły się Staffowi sny  o  .potędze — 
sny mocne jak korsykańskie wino, 
krótkie, jak sonet, piękne jak życie. 
Było to przeszło  trzydzieści lat temu. 
Odtąd s łow o „Lw ów " jest słowem 
poetycznem.

Nie znam ogrodów tego miasta — 
chociaż znam je, bo czytałem  Staffa.
Prowadził mnic za j . ^  pQ p r o s ty c h
ścieżkach, mówił po imieniu majowe
mu wieczorowi, witał się z liśćmi 1 
chrabąszczami. Rosną tu w  ogrodach 
hpy, kasztany, brzozy. Był jeden klon: 
zieloni ko-puła, ob 'ta  k s :ężycową bla
chą. Zielony dzwon, a w środku — 
malutkie serdusziko: słowik. Odtąd
kocham lwowskie ogrody.

Jestem poeta. Znam katechizm, któ
ry znają w szyscy  poeci na świecie: 
stworzyć — znaczy uczynić coś z ni
czego. S łow o moje powi-nno być cia
łem. Nie nazyw am  drzew a   drze
wem, ptaka — ptakiem. T w orzę  d rze
wo i ptaka. Moje drzewo —  słowot 
drzewo, dźwięk: drzewo — jest . zielo
ne i szumiące, wysokie i rozłożyste, 

j Mój słowik — słow o: słowik, dźwięk: 
i słowik — to puszysta  śpiewająca ku

la. Znam czarodziejski słownik słowi
czy, śpiew słowiczy —  niby śpiew 
sygnaturki najmilszej. Dla mnie każda 
nutka tego śpiewu błyszczy jak okruch 
srebra, pachiue jak kropla żywicy, 
p rzeźroczysta  jest jak sopel lodu i 
niosąca ulgę _  jak łza wylana.

Jostem lirykiem. S łow a wyjmuję z 
serca, jak pieniądze z kasy  ognio
trwałej — jak pieniądze, za które mo
żna kup:ć słońce. Potrzebują mego 
słowa w szyscy :  i szwaczka, k tóra  
przeżyła zawód miłosny i , żołnierz 

. k tóry  drzemie w okopach przed ma- 
! jącym się za chwię rozpocząć ata- 
j kiem, — i komunard, wznoszący nafl 

barykadą cze rw ony  sztandar buntu — 
w szyscy  c’, którzy walczą za dole 
innych i pracują na chleb.

Jestem poeta: Roinam Kołonieck..
Trudno być poetą. Odyseusz. wróci
w szy  do domu, do Peneiopy i Telema- 
ka — w  oozach zalotników żony prze
szył strzałą swego łuku dwanaście 
mosiężnych pcrścieni. To by ł w spa
niały a rtysta ,  znający nawylot sw»ą 
sztukę: siłę ramienia, zręczność p a - 
ców, celność oka. Chcę być poetą 
Odysseuszem. Chcę być takim a r ty 
stą jak on. Trudno być artystą. Gdy
by teraz ży ł  Odysseusz, gdyby za
błądził we współczesność, uciekłszy z 
puszcz -i parow ów  nrtologicznych. w y  
ślizgnąwszy się z homerowego heksa- 
metru — c z y b y  umiał nanizać na swą 
stTZałe dw anaście  pierścieni z dymu 
ty toniowego? Dym z  papierosa tw o 
rzy  koła, k tó re  się z a ra z  rozchodzą



6 Nr, z dnją 7 grudnia 1932.

Mikołaja 

Jutro: hm orożego

W schód słońca 7*26 
Zachód słońca 15'26

TEATR WIELKI.
W torek, 6 grudnia godz. 7‘30 „Z byt praw - 

Jiiltic. aby było dobre'' (Abon. nr. Z).
Środa, 7 a i i d ł i a .  godz. 8‘15 K oncert syni 

foniczny (Paw eł Wittgenstein i Ma
teusz Glińsk ).

C zw artek , 8 grudnia godz. 7‘30 -O rie - 
usz w piekle".

TEATR ROZMAITOŚCI
W torek 6 grudnia godz. 7'JO „Pocałunek 

przed lustrzem  (Abon. nr. 3).
Środa, 7 grudnia godz 7‘30 „Pocałunek 

przed lustrem ". (Abon. nr. 3).
C zw artek  8 grudnia g'. 7.30 „Olimpia14 

(Abon. nr. 2).

COLOSSEUM: film „Gra o mężczy
znę". Rewia „Dowidzenia-Dowidzenia11

KINOTEATRY.
ADRIA: „Krysia Leśniczanka11.
APOLLO: „Skończona pieśń".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASINO: „Dżentelmen w łam y 

w acz".
CHIMERA: „Szanghaj Ekspress".
GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg".
KOPERNIK: „Szatan zazdrości".
MARYSIEŃKA: „Szatan zazdrości".
OAŻA: „Spóźniony romans" oraz  

rewja.
PAŁACE: „100 metrów miłości".
PAN: „Zwycięzca11.
PASAŻ: „Buffalo Bil" II. seria razem
PROM IEŃ: „Atlantic" oraz „Rewja"
RAJ: „Student z Pragi".
STYLOW Y: „Obława Paryża".
SW IT: „Jej ekscelencja miłość"1.
UCIECHA: H arry  Pe 'l  w pogoni za 

czarną maską.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.
P ią tek  9 grudn ia : Zygm unt D ygat, piani

sta.

- -  T eatr Wielki. „Zbyt praw dziw e, aby 
by ło  dobre" zbiór kazań scenicznych G. B. 
Shaw a, k tó re  zyskały  Ha naszej scenie nie
byw ale powodzenie, graiie będą dziś, we 
w torek poraź ostatni.

— T ea tr  Rozm aitości. Dziś i ju tro  sensa . 
cyjna sztuka L. Fodora pt. „Pocałunek 
przed lustrem ". R ozpraw a sądow a, tocząca 
się na scenie i na w idow ni budzi ogrom ne 
zainteresow anie w idzów . Publiczność przy

Uchwały XIII-tej grupy Lewiatana.
W e wczorajszym numerze poda

liśmy pokrótce w iadomość o  zjeżdzie 
XIlI-tej g rupy Lewiatana z okazji 30-le 
cia Cej&tralnego Związku P rzem ysłow 
ców w e Lwowie. — W  dalszym ciągu 
Obrad, referat o nowelizacji us taw o
daw stw a, o  zapobieganiu upadłoś
ciom i o  formalnościach, w prow adzo
nych nowelą do us taw y o ubezpiecze
niu na w ypadek  bezrobocia wygłosił 
p. dr. Niemczewski z  Bielska W w y 
niku dyskusji uchwalono zwrócić się a 
prośbą do Rządu, ażeby projekt no
welizacji ustaw odaw stw a o zapobiega
niu upadłościom w  kierunku ochrony 
wierzyciela, przedłożono jak najspie
szniej sferom gospodarczym do za 
opiniowania.

W wyniku koreferatu p. dr. Sp tzera z 
Krakowa odnośnie formalności w pro 
dzonych nowelą do ustaw y o  bezrobo
ciu uchwalono w  szczególności w ysu 
nąć postulat zaniechania zbyt formali- 
s tycznego zgłoszenia o  wstąpieniu i 
wystąpieniu robotników i uzgodnieniu 
formularzy tak, aby  lista płac mogła 
być pięciokrotnie przebijana i n a d e p 
nie rozsyłana do wszystkich instytucyj 
ubezpieczeń społecznych.

Następny referat wygłosił dr. Spit- 
zer w  spraw ie  projektu ustawy o 
scaleniu ubezpieczeń społecznych. Na 
skutek obszernej dyskusji uchwalono 
w niosek końcow y referenta dom aga
jący się jak najrychlejszego uspraw 
nienia administracji ubezpieczeń spo
łecznych, przewidzianego w  projekcie 
o  scaleniu ubezpieczeń społecznych, 
p rzy  równoczesnem obniżeniu skła
dek z wyłączeniem nowego działu 
ubezpieczeń t. i. inwalidztwa dla b. za 

j boru austriackiego i rosyjskiego, oraz 
; skasowanie iunctim nńędzy tą ustawą,

a żądaniem przemysłu o czasie pracy 
i urlopach.

Dalsze referaty dra Sprtzera obe,- 
m ow ały  kwestję zmiany rozporządze
nia wykonawczego do  us taw y  o po- 

. datku n r-em yslow ym  co do opodatko
w ania  pośredników i sp raw ę scalenia 
podatku obrotowego.

Następnie p. radca Pierożyński ze 
Lw ow a mówił o  wymiarach podatku 
dochodowego i postawił szereg wnio
sków da przeprowadzenia doraźnych 
popraw ek  w  ustawie.

P o  przerwie obiadowej wygłosił re
ferat o potizebie obniżki tary! kole
jowych, pocztow ych i opłat paszporto
wych również p. dr. Spiczer. Referat 
ten w ra z  z dyskusją trw a ł  przeszło  2 
godziny. Pow zię to  między innemi 
uchwałę odniesienia się do  Rządu o 
jak najrychlejsze zwołanie Państw ow ej 
Rady Kolejowej i reak tyw ow ania  dy- 
rekcyjnyeh rad kolejowych. Dalsze po 
stulaty  uchwalono odesłać d o  zarzą
du grupy XIII, celem wygotowania 
odnośnego memoriału.

Potrzeby  Gdyni z punktu widzenia 
handlowego omówił w  doskonałym re
feracie p. dr. Ternpel z Częstochowy, 
a o  k w es t ję  zabezpieczienia w łasno 
ści na surowcach, półfabrykatach i to
warach referował p. mec. Paszkcwicz 
z Sosnowca.

Wreszcie pod koniec w ygłosi’ prze
mówienie p. d r  Roger bar. Battagba. 
w  którem zcharak teryzow ał obecna 
w ew nętrzną  sytuację gospodarczą 
Polski ; jej pozycję na  gruncie mię
dzynarodowym .

Obrady zakończył p. prezes inż. 
Żardecki, kuóry w  serdecznych sło
wach podziękował delegatom za 
udział w zjeżdzie. Mast.

studiuje się w nieustauuem  napięciu histo- 
rjl dwu trójKątów małżeńskich, przedziwnie 
w zajem nie splecionych. W ażny abonam ent 
nr. 3. — W e czw artek  o lun. po raz o sta 
tni „Olim pia", znakom ita komedia F r. Mol- 
riara, k .ó re j tlo tw orzą stosunki, panujące 
w sferach arystokra tycznych  daw nej Au- 
strji. C eny najniższe. Od 60 gr. du 3.50 zł. 
Abonament nr. 2. B ilety do nabycia w ka
sach T eatrów  Miejskich ornz vv kasie biura 
ABO Rutew .K iego 2, firma Anoua, które na 
zam ówienie teleioniczne w ysy ła  bilety do 
domu, telefon nr. 26-56.

— „Colosseum 4*. Lwowska. B rać o d .9 bm. 
dla W as Lwow ianie zaczyna grać Sensa
cją rew ji będzie w ystęp  Kupka R ukow skie 
go w  now ym  aktualnym  repertuarze ; 16 
osób zespołu, ciowe dekoracje, m uzyka No- 
m ara i nazw iska zespołu, k tó re  w  najbliż-

po powietrzu, zmieniają w  el>psy, pa
rabole. spiralo lada w ia tr  rozw iew a je 
w  mgłę.

Nigdy ja, poeta, współczesny Odys- 
seusz, nie wrócę  do swojej Itaki. Błą
dząc  w e  mgle dusznej, trudzę oczy, 
s topy i serce — w ędruję  od ojczyzny 
do  ojczyzny Drzez świat, ręce moje 
pragną z mgły u tw orzyć  człowieka.

Trud.io b y ć  poetą. T rudno  układać 
jpieśnt dla dzisiejszej rzeczypcsipolitej 
mgieł. Lepiej — ot, żyć poprostu, lep ej 
kochać niż m yś 'eć  nad metaforami, le
piej ca łow ać niż spinać rymy, lepie! 
żyć  niż pisać wiersze. Gdy w ygła
szam  sw e  strofy, ważna jest w  nich 
tylko jedna tęsknota: żyć, — żyć, — 
— żyć, — żyć  głęboko, szeroko, w y 
soko. być zwyczajnym człowiekiem 
czyli praw dziw ym  artystą.

KAZIMIERZ SOWIŃSKI.

Sztuka, doprowadza do przedziwne
go wykuńczenła tó wszystko, co w  
życiu doprowadzone jest zaledwie do 
połowy. I stąd jej przem ożny czar — 
dla czytelnika, k tóry  w niej odnajdu
je siebie i dla tworzącego ja artysty .  
Jeśli w  przeżyciach otwierają się 
perspektyw y na coś, co mogłoby się 
stać, co chcemy, żeby  nastąpiło — to  
najczęściej dopiero w  sztuce odnajdu
jemy ich realizację. T ak  rozumiana 
sztuka jest w  pew nych  momentach 
każdemu potrzebna. W  tych mianowi
cie, kiedy się byw a poetą. A byw a 
sie poetą  w tedy. gdy. do naszego pa

trzenia dołącza się zdziwienie, które 
nam nagle przemaiowuje świat, ze 
wygląda1 jakbyśmy go po raz p ierw szy 
oglądali. W  takich momentach objawia 
nam się świat. Jedni poprzestają na 
samem patrzeniu, mni pragną ten m o
ment poetyckiego widzenia utrwalić, 
za trzym ać go, wyodrębnić z kręgu co
raz  now ych wrażeń. W  tern u trw a le 
niu jest  praw dziw a radość tworzeń a. 
I choćby poeta mówił jak najdyskre t
niej. jak najbardziej okrężną drogą — 
wyczujemy w  każdym  utworze żyw y  
nurt jego odczywań. Niektóre z nich 
przyjmiemy za własne, wieńcząc w 
ten sposób poetę rangą prawdziwego 
a r tys ty .

Jestem człowiekiem, który stara się 
chw ytać  w  delikatny niewód sztuki to 
wszystko, cp n u  się wydaje  ważne. 
Mam przeczytać  parę w ierszy — tutaj, 
w naizieleńszem mieście Polski, w  mie 
ście które ma ogromne tradycje kul
turalne, które w ydało  albo w ychow ało  
tylu poetów. Jestem przybyszem z 
Łodzi, z miasta bez tradycji historycz
nej, z  miasta, gdzie najważniejsze 
sp raw y dzisiejsze krzyżują się w  tragi 
cziitm spięciu. W iersze moje mają am
bicje mówienia p ra w d y  'o  pew nych 
chwilach ludzkiego życia —  jak 
wszystkie u tw ory sztuki. W y górow a
na to pewnie pretensja. Niezasłużona. 
Skądże im — takim małym drobiaz
gom — aż taka ambicia! Ale trudno. 
Są niepoprawne: chciałyby być cząs t
kami prawdziwej sztuki.

s /j  iii cząs’.e zostaną podane wróżą rcwji 
duże powodzenie.

 o------
— Zygmunt D ygat, jeden z naj\\ ybitniej- 

szycli pianistów  młodszej feeneracii, w y stą 
pi z koncertem  w piątek 9 bm. A rtysta  n a 
leży do słynnej czw órki uczniów mistrza 
Paderew skiego. Gra jego pełna poezji, per
listej techniki i indj ^ d u a ln o śc i staw ia go 
w  pierw szym  rzędzie w spółczesnych piani
stów  polskich. O statnie jego w ystępy  w 
P olsce w yw ołały  podziw  ogólny, w szystk ie 
pisma w arszaw skie w  entuzjastycznych 
spraw ozdaniach w ym ieniają D ygata jako 
najświetniejszego z uczniów P aderew sk ie
go. Na k oncert ten ustalone zostały  popu
larne ceny miejsc. 3222

 0-----
— Na „Komitet R atujm y Dziecko*4 za

m iast w ieńca na trum nę śp. K arola Pającz- 
k iw sk ieg o  złożyli Edmundowie Bilińscy 20 
złotych. 3223

— Ju tro  Koncert sym foniczny. Z wiel- 
ikjem zainteresow aniem  oczekiw any jest 
przez ca ły  m uzykalny Lw ów , IV. Koncert 
sym foniczny, w  ram ach k tórego  w ystąpi 
słynny jednoręki, pianista P aw eł W ittgen- 
stein zadziw iający całą Europę d k ry tyków  
w szystk ich  państw  sw ą nadzw yczajną grą 
i techniką. W lttgcnstcin strac ił na wojnie 
św iatow ej p raw ą rękę, jednakże fakt ten 
nie przeszkodził mu w karjerze  w irtuoza. 
N ajwybitniejsi kom pozytorzy w spółcześni 
zainteresow ali się tym  fenomenem, pisząc 
dlań specjalnie swe u tw ory  w yłącznie n i 
lew ą rękę  (Ravel). O rk iestrą  dyrygow ać 
będzie M ateusz Gliński z W arszaw y . Ce
ny miejsc ka t. A od 90 gr. do 8.20 zł. K ar
ty  uczestnictw a w ażne.

— Polskie T ow arzystw o  Przyrodników  
!,n. Kopernika. W e w torek, dnia 6 grudnia 
b. r., o godz. 18-ej w sali w ykładow ej In
sty tu tu  Geologicznego U. J. K. przy  ul 
D ługosza 8. odbędzie się posiedzenie lianko 
we z referatem  Doc. Dra W iktora Keinuli, 
v. t.: ..Zachodzenie rcakcyj chem icznych w' 
św ietle now szych poglądów ". Goście miie 
widziani.

— K oncert europejski z Oslo. Dnia 6-go 
grudnia br. o godz. 20 w szystk ie rad iosta
cje kontynentalne transm itują z Osio k o n 
ce rt z cj klu tzw . koncertów  europejskich, 
dzięki którym  radjo-tuchaczc poszczegól
nych krajów mają sposobność zapoznania 
się z m uzyką różnych narodów . Koncert z 
Oslo pośw ięcony jest w całości muzyce nor 
weskiej, a program  zaw iera  utw ory  w spół
czesnych kom pozytorów  norw eskich, jak 
Johansen i R eidarson, o raz  E dw arda G rie
ga, sceny z niedokończonego dram atu  Bjórn 
sona „01av T rygvason“. Zarów no ze w zgle 
du na w ykonaw ców , jak i na sam program  
koncertu, transm isja ta  będzie m iała cha
rak te r nader urozm iacony.

— W  Ognisku H arcerskicm  przy ul. św. 
Jacka 1 odbędzie się w  środę 7 bm. o godz. 
19-tej odczyt mgr. W iktora T rau tza  pt. 
„Na m arginesie dziejów skautow ych". G o
ście mile widziani.

Komisja konkursu teatralnego 
w e Lw o w ie .

Na niedzielne przedstawienie „Po
wrotu Odysa" przybyła  z W a rsz a w y  
komisja w osobach pp. W ols izy n o w - 
skiego, Stanisławskiego i Zrebowicza, 
k tó rzy  objeżdżają wszystkie tea try  
polskie, uczestniczące w uczczeniu 25- 
lecia zgonu W yspiańskiego u rcczystc- 
mi reprezentacjami jego utworów. 
Członkowie jury  zostali w ydelegow a
ni przez Ministerstwo Oświaty, które 
postanowiło uczcić rocznicę wielkiego 
dram aturga udzieleniem trzech na
gród: aktorskiej, inscenizacyjnej i d t-  
koraterskiej. Należy się spodziewać, 
że teatr  lwowski otrzyma tę osta.nią. 
ponieważ opraw a dekoratorska P ro 
naszki zyskała wysokie uznanie komi
sji.___________________________________

— Wiadomość! osobiste. P, Minister 
W R  i OP powołał p. Dr. Franciszka 
Tomanka, profesora W SHZ oraz dy
rektora Szkoły  Handlowej TSH w e 
Lwowie na członka Państw ow ej Ko
misji O św iaty  Zawodowej dla spraw  
szkolnictwa handlowego. — Pierw sze 
zebranie P k O Z  odbędzie się dnia 19 
grudnia br. w  Ministerstwie W R  i OP 
w  sprawach ustroju szkol handlowych 
typu zasadniczego i przysposobienia 
zawodowego.

t  Inż. Andrzej Miś. W ub. sobotę, 
odprowadzono na wieczny spoczynek 
zwłoki człowieka niezwykłych zalet 
umysłu i serca. em. prof. szkoły prze
mysłowej pułk. W. P . inż. Anctnzeia 
Misia. Życie dało Mu poznać irud i ból 
we wszystkich jego przejawach. Naj
cięższym bodaj, była u trata ‘Pierworo 
dnego syna Tadeusza, który jako dzie 
cko prawie, uczeń gimnazjalny, zw a
ny płomieniem gorejącego serca, zacią 
Snął się do lwowskiej armji ochotni
cze,, by odpierać swą w ątła  piersią, 
w raz  z tylu innymi, naw alę  b o k  ze wic 
ka, dążącą na Lwów. Oddział, w  któ
rym się znajdował, na po’ach pod Kra 
snem i w  okolicznych bagnach, rozbi
ty został w  puch przez wroga. S y n  do 
domu. z tego piekła nie wrócił, nawet 
mogiła jego tiajbliższj m nieznana.

A teraz ojciec odszedł sarn. — On, 
człowiek wszechstronnej Kultury, mi
łośnik dobra i piękna, oraz sztuki, z 
k tórych najbardziej umiłowaną dlań 
była  muzyka. Długoletni członek Pol
skiego Tow arzystw a  Muzycznego, 
wegnany był na ostatn ią  drogę, 
śpiewem chóru tegoż tow. W  smu
tnym pochodzie, z k ryp ty  kościoła 
bernardyńskiego, na cm entarz  Ł ycza
kowski, wzięli nózią! między wielu 
wybitnemi osobistościami, b. Minister 
prof. dr. Matakicwlcz. prez D em bow 
ski, ks. poseł dr. Szydelski. dr. Adam 
Sołtys i in. Śp. Z m arły  pozostawił żo
nę Ernestynę z B orysew iczów . córkę 
żofję Dykasową, o raz  dwóch synów. 
Por, Bariosy.a i inż. Jana. Cześć Jego 
pamięci!

— Zarząd Oddziału Lwowskich Le
gionistów zawiadamia. że Sw. Mikołaj 
r ozda upominki dla dzieci członków w 
środę 7 bm. o godz. 4 popof. w  sz.kole 
im. M. Koiiopmckiei. ul. Zielona.

—  Miejscowy Urząd Miar w e Lw o
wie przMifCsionit' będzie z cln. 12 bm. 
do nowego lokalu przy ul. Kościus k i  
1. 8 teł. 605.

— Nagły zgon. Wczorni nepołudmu 
zmarła śmiercią naglą 56-’etira Helena 
D o m b c  (Boczna Listopada 97). Lekarz 
dzielnicowy stwierdził udar serca.

Wielkie włam anie do piekarni
W czorajszego rana odkry to  wielkT 

włamanie, którego dokonano ubiegłej 
nocy do piekarni Bolesława Finstera 
p rzy  ul. Żółkiewskiej 96. W łam yw acze 
dobrali się do zabudowań piekarni od 
tyiłu. Wybili dziurę w  murze okalają
cym ogród i tędy dostali się do kan
celarii piekarni. Tu rozpruli kasę ognio 
t rw a łą  i skradli z niej 700 zł. P o  do
konaniu tego niespostrzożenie w ydo
stali się z powrotem. Policja w droży ła  
w tej sprawie śledztwo.
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Potw orna śmierć staruszki 
w  płomieniach.

W czoraj w e  L w w i e  rozegrana się 
tragedja, przerażająca sw ą g rozą . Tłem 
jej oy ła  bezmrnfeejna pustka życia s tar 
czeso, bliskiego grobu już, a jeszcze 
tłukącego się bezradnie w  osłabiam 
bele. Bohaterka tej tragedji pustej s ta
rości była 67dctnia w dow a  po dozor
cy więziennym, Anton na Dobromilska. 
Mąż jej um arł przed 4 laty. Była n ie 
pocieszona po jego stracie i popadała 
często w  zupełną apatję, p łynącą z  czę 
stej j głębokiej rozpaczy. Zamieszkała 
u syna, szofera, k tó ry wraz z żona mie 
szkał p rzy  ul. Wagiletwicza 5. Dzieliła 
tu z synostw em  ich szczupła miesz
kanko i ubogi los. Na domiar depresji 
psychicznej opadła  Dobromilską myśl, 
ie  jest ciężarem  i zaw adą. Myśli tej 
nie umiała się pozbyć. Poczęła  szukać 
po b ech y  w  alkoholu. Co pewien czas 
widziano ją naw et zupełnie pijaną. 
Zwierzała się też  przed znajomymi z  
myślami sairuobójczemi. Przedkładano  
jej bezsensowność tej myśli, a le  też 
lekceważono majaczenia afkoholiczki. 
Dobromilska jednak w y trw a ła  p rzy  
swych potw ornych zamiarach.

W czoraj rano młodzi Dobromilscy 
wyszli z  mieszkania i zostawili matkę 
samą. Gdy w  południc wrócili do  do
mu, stanęli na progu jak wryci z  prze
rażenia. W śród  potwornego w ręcz  za
duchu leżały na ziemi zwęglone zwło
ki s tarej Dobrom'Iskiej. Odzież cała 
była  spalona, a gdy zwłoki obrócono 
r a  bok, ukazały ■się nagie Kości żeber, 
kręgosłup i zupełnie w ypalony brzuch. 
Bezradni z przerażenia Dobromilscy 
poczęli z lewać zwłoki matki w odą; 
był to  jednak już tylko gest rozpaczy. 
O żadnym ratunku oczywiście) mowy 
być  n:e mogło.

Na miejsce w strząsającego w ypadku 
przybył kierownik I Komisariatu P. P. 
kom. W eber o raz  lekarz dzielnicowy. 
Ustalono, że zaszedł tu yyypadck samo 
bójstwa. Obok zwłok denatki z.na'ez:o- 
no próżną bańkę z oliwy. Rano była 
ona napełniona oliwa. Staruszka, po- 
w ziąw szy zarmar samobójczy, oblała 
się oliwa i podpaliła. Była  to straszna 
śmierć; t rw a ła  chyba kilka godzin.

Zwłoki Dobromilskiej odstawiono do 
Instytutu m edycyny  sądowej.

Miłość przyczyną śmierci 
siudenta.

W czoraj zastrzelił się w  mieszkaniu 
sw em  p rzy  ul. Senatorskiej 23, s tu 
dent uniw. Roman Stefaniuk. Znalezio
no go rano leżącego bez życia w  łóż
ku; obok na ziemi leżał rewolwer. De 
nat zostawił list. w  k tó rym  wyjaśnia, 
że P rzyczyna śmierci jego ' jest nie
szczęśliwa miłeść do żony kuzyna.

Podkreślić  należy c iekaw y a taje
mniczy szczegół samobójstwa: obok
denata porozrzucane b y ły  dzienniki 
lwowskie z ostaitnioli dni z zakreślone, 
mi czerwonym ołówkiem relacjami z 
napadu,'na pocztę w  Gródku Jagieil.

Aw antu ry w  Przem yślu.
Kilkudziesięciu w yrostków  komuni

stycznych usiłowało w yw ołać  aw antu
rę  p rzy  ul. Kościuszki w  Przem yślu  
przed gmachem Starostw a, występując 
rzekomo w  jmiemiu bezrobotnych. W  
czasie demonstracji wznoszono' groźne 
■okrzyki. Do zebranych przemówił p rz y  
wódea miejscowych robotników socjali 
stów , Betach, k tó ry  w p łyną ł  uspoka
jająco na zebranych. P o  chwili demon
stranci rozeszli się do domów. Jednak 
po 15 minutach poczęli się gromadzić 
przed budynkiem ratusza, gdzie roze
szli się na wezwanie policji.

Równocześnie z temi incydentami, 
grupa, złożona z m ętów społecznych1 
z podmiejskiej dzielnicy Przemyśla, 
w yw ołała  zamęt na placu Ryb™ . P fz y  
była policja aresztowała kilka osób, 
w  tern znanych złodzieii Gąlantów, po 
czem  zapanował spokój.* (PAT) 

—- —o ----.

Sad doraźny nad sprawcami napadu na pocztę 
w  Gródku Jagiellońskim.

Śledztwo, prowadzone w  sprawie na  
padu na pocztę  w Gródku Jagielloń
skim, zbliza się ku końcowi, przyczem  
ustalono już caJy szereg szczegółów 
tej zbrodni członków O. U. N. Zebrane 
m ateria ły  i prow adzone pospiesznie 
śledztwo daje możność przeprow adze
nia rozp raw y  przed sądem doraźnym 
już w  najbliższy piątek lub sobotę.

A resztow anych p rzez  policję sp raw 
ców napadu na pocztę przetransporto
wano do  więzienia w  Brygidkach do 
dyspozycji p rokura tora  Sądu okręgo
wego.

Na’eży podkreślić — w  związku z 
wynikiem dotychczasowego śledztwa 
— że w szy scy  sp raw cy napadu na po

cztę W Gródku Jagiellońskim są znani 
a większa część znajduje się już w  rę
kach w ładz bezpieczeństwa..

Sukces w ładz bezpieczeństwa w  spra 
wie gródeckiej jest niewątpliwie b- 
duży, jeżeli się zważy, że sp raw cy  na
padu operowali dużymi środkami, zna
czną ilością zamachowców i mieij zna
komicie p rzygotow any o dw ró t  z  bu
dynku pocztowego.

W prawdzie dziś jeszcze me można 
ujawniać wszystkich szczegółów śledź 
twa, stwierdzić jednak można, że szcze 
góly samego napadu n a  pocztę brzmią 
rewelacyjnie, a niemniej rewelacyjnie 
przedstawia się linja pościgu, jaką o- 
breno  dla ujęcia sprawców.

Poszukiwanie zaginionego em . ppłk. Rożena
z  Przem yśla.

Doniesiono już o  tajemniczem zagi
nięciu em. ppułk. Rożena z  Przemyśla.

Obecnie Agencja „W schód11 dowia
duje się jeszcze następujących szcze
gółów :

Em. ppułk. Stanisław Jax a  Rożen 
wyjechał z Przem yśla  16 listopada br. 
o godz. 12.53, udając s.ę pociągiem po
spiesznym do Lw ow a. P. Rożen jest 
dyrek torem  Spółdzielni Związku Rolni
ków i miał p rzy  sobie 12.000 zł. go
tówki o raz  weksle na sumę S.295 zł. 
W edług przeprow adzonych dochodzeń,

p. Rożen udał się do Tarnopola, gdzie 
rozm awiał z em. rotm. p. T rankw ąl-  
dem. Z Tarnopola pojechał do Brodów. 
Dalszy ślad jego zaginął. P .  Rożen li
czy  lat 50, w zros t  średni, blondyn, 
tw a rz  drobna, nerwowa, kapelusz inięk 
ki, jesionka zielonkawa, ubranie spor
towe, spodnie krótkie.

W szystk ie  w ładze bezpieczeństwa 
prow adza dochodzenia celem w y k r y 
cia istotnych powodów i szczegółów 
zaginięcia p. Rożena.

Koniec półrocza i ferie zim o w e  22 bm.
Dowiadujemy s ;ę, że lwowskie Kura

torium szkolne zarządziło  zwolnienie 
młodzieży szkolnej na ferje zimowe w 
dniu 22 bm. Ferje te t rw a ć  bedą do 
15 s tycznia 1933.

Go do rozdania św iadectw  półrocz

nych w dniu 22 bm. ostateczna decy
zja nie zapadła wprawdzie, należy  jed
nak spodziewać się, że zarządzenia 
w ładz  centralnych przewidują rozdanie 
świadectw  w  tym  dniu. w którym ro z 
poczynają się ferje zimowe.

Wiadomości z  kraju.
IE SK O . Zorganizow anle Związku strze- 

leckiego. W  uib. tygodniu odbyło  się  tu  ze
branie organizacyjne Zw. Strzeleckiego. 
Zebranie zagaił p : Franciszek: Krzak, a  n a 
stępnie przem ów ił sta ro sta  dr. G ąsiorow - 
ski, p rzedstaw iając genezę pow stania Zw. 
strzeleckiego, jego cele i znaczenie w  w y
chow aniu obyw atelskiem  i wojskow em . 
W  gorących  słow ach apelow ał p. sta ro sta  
do nader licznie zebranej m łodzieży, aby 
nie skąpiła sw ych sił w  p racy  d la  Związku 
Strzeleckiego.

N astępnie przem aw iali por. M igdał i bu r
m istrz dr. Kóller, p rzy łączając się do m y
śli przew odniej p. starosty . Po dw ugodzin
nych obradach zorganizow ano O ddział w  
następującym  sk ładzie : prezes dr. W jłsza- 
tycki, zastępca  s ta ro s ty ; v icepr.: Jan  Pro- 
kesz; sek re ta rz : M ichał Ł uczyński; skarb
nik: Zygm unt Lisowski.

Pożegnanie sędziego. Pow iat leski żegnał 
sędziego d ra  Andrzeja Mihułkę. odchodzą
cego n a  stanow isko sędziego sądu pracy 
we Lwowie. Imieniem sądu żegnał naczel
nik *ózef P iotrow icz, imieniem notaTjatu no 
tarjusz c'r. B. M akowski, im ieniem pale- 
s try  dr. Fink, imieniem P a d y  Pow iatow e; 
B. B. W. R. i imieniem Zw. Legionistów 
Emil Daniec, zastępca notariusza.

Żegnał d ra  Mihułkę pow iat z żalem, 
gdyż w  odchodzącym  sędziu trac> Rada 
pow iatow a B. B. W. R. gorącego  patriotę, 
traci Zw iązek Legionistów  dobrego kolegę
i tow arzysza  z lat w ojennych, trac i w r e 
szcie społeczeństw o n asz r dom w  którym  
spraw dzało  się staropolskie p rzysłow ie 
„gość w  dom, Bóg w  dum “.

SOKAL. Akademia ku czci ś. p. Prez.
Mościckiej. S taraniem  Zw. P racy  Obyw. 
Kobiet w  Sokalu odbyła się u roczysta 
akadem ja ku czci zm arłej p. prezydentow ej 
M ichaliny Mościckiej. Słow o w stępne w y
głosiła p. W anda Skow rońska, naucz, szko
ły' im. M. Konopnickiej.

Z arząd  m iejscowego oddziału składa se r
deczne podziękow anie za  łaskaw ą pomoc 
w  urządzaniu akadem ii pp. dyrektorom  
semin. naucz, żeńskiego K. Mazurkiewiczio- 
wł, sem. rfaucz. m ęskiego p. Rudnickiemu, 
oraz prof. p. Z. P leu  ikow ej, prof. S t. Rej- 
mańsilFemu, oraz p. Zdz. Piaseckiem u.
■ BOLEC HOW . Ze Zw iązku P ra c y  Obyw. 
Kobiet. Dnia 24 listopada b. r. odbyło  się 
p rzy  licznym  udziale członków , doitocznc 

.w alne zgrom adzenie Z. P . O. K. Zgrom a

dzenie zaszczyciła sw ą obecnością p rze
w odnicząca Zrzeszenia w ojew ódzkiego p. 
inżynierow a Dziekońska, i przew odnicząca 
Z rzeszenia pow iatow ego p. dok torow a 
Kacka. —  Po zagajeniu posiedzenia 
przez przew odniczącą oddziału m iejsoowe- 

t go p. inżymierową P a ttek o w ą, zab ra ła  głos 
> p. D ziekońska i  w  pięknej przem ow ie przed
* staw iła  cele i  zadania Związku P . O. K. 

Zkolei nastąp iło  spraw ozdanie z działalności 
zarządu  i spraw ozdanie kasow e. W  roku 
spraw ozdaw czym , a w  pierw szym  roku 
sw ego istnienia zarzad  oddziału skierow ał 
sw e usiłow ania głów nie w  ikienunku doży
w iania biednej dz ia tw y  szkolnej d dostar
czenia jej ciepłego ubrania. W  ciągu zim o
w ych i przednów kow ych m iesięcy rozda
w ano dziennie bieonym  dzieciom 146 porcji 
śniadań, rozdano kilkadziesiąt pa: obuwia, 
pończoch, ciepłych rękaw iczek, sw eterów , 
p łaszczyków  iit. p. U stępującem u Z arządo
wi o raz  tym  Członkiniom Oddziału ZPOK., 
k tóre p rzez  sw ą w spółpracę z zarządem  
przyczyniły  się do tak  pom yślnych w yni
ków. złożyła p. H ełczyńska w  imieniu b ie 
dnej dziatwy szkolnej —  gorące podzięko
wanie.

GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Rozwój 
S trzelca. Dzięki poparci i i  w spółpracy  p. 
s ta ro s ty  Fraczkow skiego i prezesa BBW R. 
burm istrza  Le-Boutona, S trzelec tutejszy' 
w zrasta  w  siłe ntetylko liczebnie, ale i ja
kościow o, tw orząc  coraz to now e żeńskie 
oddziały strzeleckie.

Z w iązek P racy  O byw . Kobiet — pod 
przew odnictw em  p. F rączkcw  skiej i w y 
datnej p racy  p. Tau-bowej, K aleniewiczo- 
wej - Zielińskiej i innych, jak co roku pod
jął akcję  dożyw iania dzieci szkolnych, a 
dzięki poparciu tut. D ow ództw a G arnizonu 
p. m ajora M akow skiego i funduszu bezro- 
b vi ia w ydaje codziennie przeszło  sto  obia
dów dla najbiedniejszych głodujących.
Legjon M łodych. Zorganizow any p rzez  bur
m istrza Le-B outona, Legjon m łodych sku
pił w  sw em  gronie praw ie wszy saka mło
dzież akadem icką, a na niedaw ne odbytem  
posiedzeniu Koła Senjorów  pod przew odni- 
i tw em  d ra  G arbienia dokonano w yboru 
delegatów  w  osobach dyr. Inż. Zielińskiego 
i prof. K rzanow skiego.

O dznaczenie K rzyżem  Zasługi zasłużone
go dzia łacza  tut. m iasta i  pow iatu p. p re 
zesa Le-B oirtóńa z.raiazło m iły  oddźwięk 
w  tutejszych kołach.

Jutro „ Ż y w y  D zienn ik" 
w  Stanisław ow ie.

Syndykat’ D ziennikarzy Lwow skich u rzą 
dza w środę dnia 7 bm. w  S tanisław ow ie 
w esołą im prezę pt. „Żyw y dz.enniK zjedno
czonej p rasy  lw ow skiej", połączony z  do-' 
datkiem ilustrow anym , w  którym  w ezm ą 
udział art. Bożenna C zaszków fa  (lekko- 
pieśniarka), W łada M ajew ska z PolsKiego 
R adja w  swoim repertuarze, dr.. H. Guens- 
berg  (akom paniam ent) i  art. mai. F ryc  
Klei liman (karykatu ry ). Im p reza -ta  odbę
dzie się w T eatrze  im. M oniuszki o  godz. 
8.30. B ilety w cześniej do nabycia w  c u 
kierni p. Krowickiego i w  księgarni „R e-1 
naissance".

N o to w a n ia  g ie ł d o w e .
LW OW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów , 5 grudnia 1932.
D olar w  obrotach pryw atnych  zł. 892. W' 

obrotach m iędzybankow ych notow ano N 
Jork  89175—892 i pół, Uondjw 28.SSp-28.45, 
Zurych 171 i pół do 171 i trz y  czw arte, 
Praga 26.38—26.43, W iedeń 102— 106, B er
lin 211.70—212.20, P a ry ż  34.85—34.95, Ho-' 
landja 358 i pół do 359.

D olary gotów kow e poszukiw ane, zw yż
kują.

Na Giełdzie akcyjnej sprzedano egzeku- 
tyw ne akcje C hodorow a po zł. 87. Poza- 
tem sytuacja bez zmiany.

LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów , 5 grudnia 1932.

Usposobienie spokojne.
C eny przew ażnie zniżkowe dla w s z y s t 

kich artykułów .
Tendencja zniżkowa.

Notowania iwow. gietdy zbożowe]
z dnia 5 grudnia

Z a  100 k g .  l o c o  s t a c j a  n a d a * z ł o t y c h

w a n t a  p a r t t a s  200 km . 0(1 d o  1

pszenica dw orska 2 5 .- 25.50
pszenica zbiorowa 21 — 21.50
żyto jednol. 14 — 14.50
żyto zbiorowe 1 3 .- 13.25
jęczmień brow arow y 14— 1 5 .-

przem iałowy 10.75 11 —
dw orski 12.— 12.50

ow ies dw orski zadeszcz. 12.25 12.75
zb o ro w y 11.- 11.50

kukurudza krajow a 12.50 13—

L a  100 k g .  l o c o  w a g o n  L w ó w  
t o w a r  p r o w e n i e n c j i  w o j . I w o w .

ziotych
n a  w s c h ó d  o d  L w o w a o d d o

pszenica dw orska 27— 27.5C
„ zbiorow a 23— 23.51'

żvto jednolite 16— 10.50
„ zbiorowe 15— 15.25

jęczmień przem iałowy 13— 13.50
i ow ies dw orski zadeszcz. 1125 14.75

mąka pszenna luksusow a 50— 51 —
mąka pszenna 50% 49— 49 50
maka pszenna 60% 46. 47.-
maka ż y tn ia 55% 29.5C 3 J .—
m ąka żytnia b50/° 27.50 28—
mąka żytnia sitkowa 15.50 lo—
otręby żytnie 6.50 7—
otręby pszenne 8.50 9—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 5 grudnia. (G).

D e w iz y  ( t r a n s a k c je ) :

Holandia 358.80, Londyn 2825, No
w y  Jork  8.924, Now y Jork — kabel 
S.928, P a ry ż  34.88, P raga  26.42, Szwaj 
carja 171.65, W łochy 4525.

Obroty  mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita. Banknoty do larow e w o- 
brotach pozagiełdowych 8.92, rubel 
złoty 4.59 K —4.59/1. W obrotach mię
dzybankow ych dewiza na Berlin 211.95 
—212. Marki niemieckie banknoty w  
obrotach p ryw atnych  211.50—211.Ó0.

P a p ie r y  p ro c e n to w e .
3 proc. pożyczka budowlana 38.50,

4 proc. pożyczka inwest. 98.50, 4 proc. 
państw. Pożyczka preinj. doi. 51.75,
5 proc. pożyczka konwers. 4025, 6 prc. 
pożyczka do larow a 56.50, 7 proc. po
życzka  stabilizacyjna 53.5C—53BS— 
53.88, 7 proc. listy zast. BGK. 83.25, 
7 proc. obligacje BGK. S3.25, 7 proc. 
listy Banku Rolnego 83.25, 8 proc. li
sty zast. m. W arszaw y  55.25—55— 
55.50, 8 proc. listy zastawne BGK. 94
(161.68), 8 proc. obligacje BGK. 94
(161.68), 8 piroc. listy zastawne Banku 
Rolnego 94 (161.68). Bank Polski 87.75 
-  87.50.

Tendencja dla pożyczek państwo
wych niejednolita, dla listów  zasta
wnych przeważnie słabsza. Obroty 
akcjami bardzo małe. W  obrotach pry 
watnych 8 proc. państw, pożyczka 00 
larowa Dflloncwśka 59% do 60.



s Nr. z dnia 7 grudnia 1932.

W  n o w o ze la n d zk im  raju.
Cudny jest krajobraz Nowej Zelan

dii. Klimat mity i łagodny naw et w  po 
iudniowcj części kraju. W ysokie , ośnie 
żonc wierzchołki gór romatnycznie po 
strzępione; przepięknie rzeźbione w y 
brzeże może wejść  w porównanie chy 
ba tylko z norwcakieini fiordami.

Nowa Zelandia to p raw d z iw y  raj na 
ziemi. Pszenica dojrzewa tu w  sw ych 
najwspanialszych gatunkach. Nowoze
landzki len dostarcza materiału tkac
kiego o niezwykłej długości, mocy, de 
likntności włókien, odznaczających sie 
wyja.tkowo jedwabistym połyskiem. 
Kwitnący len posiada kw ia ty  wielko
ści łilji. przepyszne, jasno-ziclone, me
trowej długości liście, które już w cza 
sie dojrzewania rośliny dadzą sie roz
łupać na poszczególne włókna. Lea 
stanowił największe bogactwo tubyl
czych maorisów i stanowi je po dzień 
dzisiejszy. Oczywiście dziś nauczył się 
i biaty człowiek upraw y lnu a zw ła
szcza nauczył się go korzystniej sprzc 
dawać, niż to  czynili maorisi.

Macrisi to  najpiękniejszy malajski 
szczep. W szystkie  wieki swego istnie
nia na ziemi spędzili na walkach. Naj
pierw z maosem. olbrzymim, wielko
ści człowieka ptakiem, dziś już do
szczętnie wytępiona pozostałością mi
nionych czasów ; potem w e  wzajem 
nych wojnach, toczonych z niezwykła 
zaciętością nikol/y poszczególnemi 
szczepami. Wojny te dostarczały w o
jownikom cennego pożywienia w  po
staci ludzkiego mięsa. Spożywano je 
jednak nie skutkiem jakiejś dzikości, 
lecz tylko z  braku  innego mięsnego 
pokarmu. Bo z chwilą, gdy  Anglicy 
sprowadzili świnie, kury. krowy, zre
zygnowali maorisi bardzo szybko z 
ludożerstwa.

W zdłuż w ybrzeża ciągną się długim 
łańcuchem t. zw. ..ptasie gó ry“. T y 
siące. może miljony mew pokry ły  je 
bezlikiem gniazd. Krajobraz posiada 
coś baśniowego, c o ś '  z zamierzchłej 
legendy zwłaszcza, gdy przesłonięty 
jes-t dcszczowomi chmurami. Na połu
dniu w y sp y  ciągnie się lodowiec „Ta- 
sman1'. 28 km. długi. W śród dzikich 
gór i dolin kry.!a sie złoża miedzi, s re 
bra. złota, cynku, platyny, chromu i 
antymonu.

Program ra d jo w y.
W torek. 6 srudnia 1932.

Lwów  (ASI 11‘40 Codzienny przesl. p rasy  
fo lskici. H'50: Komunikat M eteor. GL
W ojsk, ślac.ii .Meteor, dla komunikacji lot— 
nicacj. 1!'58: Sygnał czasu z O bserw ato
rium \stronom . w W arszaw ie, hejnał z 
W ic/y  Mur.iuekie.i w Krakowie. O dczytanie 
program u :ia dzień hieżney. 12'10: M uzyka 
z płyt gram ol. 13'2U: Urz. kom. Państw . 
In jty t. M eteor. 13'25—15‘ 15: P rzerw a,
15' 15: Komunikat gospodarczy. 15‘25:
Lwow ski Kucik L. O. P. P . 15‘30: Kom. 
Państw . Urz. Wycli. Liz. i Państw . Z w. 
Kportowego. 15*35: M uzyka z płyt gramof. 
To: „Wilk m orsk:" gaw ęda m arynarska w  
r.pr. pp. 8t. Ja rk a  i Tadeusza Maciejki. 
.1 (-»' 12: M uzyka z płyt gram of. 16*25: O d
ezw  ci i :i nauczycieli u  cyklu org. przez 
Min. W I-?, i O. P. (..Przebudow a szkoły 
pow sziciiilei'' w jg l. w izy ta to r Sy lw ester 
Klenanowski. lOGU: „Św ięty  Mikołaj w
wierzeniach hmowyeli'* w . gł. dr. Kazimie
ra /.aw istnw icz. 17: U tw o ry ■’Jana S traussa 
w wg. k. ork iestry  Pillianmni.ii W arsz., poci 
:i.fr. G rzegorza Fitelberga. W prze:w ie o- 
kolo godz. 17'25: „silva Rerum " (Lwów). 
17*55: O dczytanie program u na dzień na
stępny i repertuar, teatrów  miejskich we 
Lwowie. ] s : l- 'z a  część muzyki lekkiej z 
kaw . „G astronom ia". Is '25: „Św. Mikołaj" 
w  lokalu akcji ..Radio Dzieciom". !8*4U: 
T rans, z W arszaw y. D. c. muzyki lekkiej z 
kaw . „G astronom ia". 19: Skrzynka tech
niczna w opr. iaż. Józefa Mińskiego. 19'15: 
Rozm aitości. 19‘30: T rans, z W arszaw y,
prsu.i.y y  11 {lennik Radjow y. 19*40: T rans, 
z Wt..' szu\v..v. inigaa.oika o muzyce m .rw c- 
Skięj. w ygi. prof. Stan. Niewiadomski (w 
zw iązku z transir-isk: z Oslo). 19*55: P ły ta  
gram ofonow ą. 2ii: Trans, z Oslo. Koncert 
europejski, pośw iecony muzyce norw eskiej. 
\ \  \ konaw cy : o rkiestra Lilharmon.ii w Oslo 
i chór pod dyr. M. O. Kicllanda. Erling 
Krogh (tenor) oraz zespół solistów : Ing. 
F raac  Jersin  (kontralt), Elis. Muntlie Kaas 
(sopran) i John N cęrgaard  (baryt.). 2P35: 
W iadom ości sportow e. 21‘.40: Dod. do P ras. 
Dziennika Radiow ego. 2L45: Recital Edwa.r 
da Bendera. 22*15: K w adrans literaekk
„Profesor W ager u L udendorfa" fragm. 
z pow. A. Struga. „Żółty  k rzy ż11. 22‘30: 
M uzyka taneczna. 22‘55: Komunikaty. 23— 
23*30: D. c. m uzyki tanecznej.

Północna część, w yspy  jest silnie 
wulkaniczna t skąpo zamieszkana. Na 
każdym  kroku widnieją z łom y lawy, 
buchające kratery, gc.izyry, niezliczo
ne go.rącc. źródła. Ziemia drży  tu 
dniem i nocą od lat i tysięcy lat. Zapa
dają sic góry, rodzą sic nowe*

Maorisi ustąpili na daleki plan. Do
piero w  ostatnich latach poczęli się 
znowu budzić do życia. W zrasta ją  li
czebnie, wprowadzili kilku swych 
przedstawicieli do parła,mentu. Może 
oni będą tym jedynym szczepem daw 
nych ras, k tóry  ostoi się mimo naooru 
białej cywilizacji.

Międzynarodowa wystawa awiatyki
w  P a ry żu .

(Od własnego korespondenta).

I XIlI-fa w y s ta w a  lotnicza, zajmująca 
jedno z pięter GrandPalais, jest p rz t-  
j r a .y z  m z y w ^ . y _ jesc u„  ,  .giądem n a jn o w s z y c h  typów  sarnolo-

jclkich w ystaw . Goz dopiero, gdy od  ̂ źa<Jn ^  dzic.
rwa sie w ystaw a  lotnicza o chara- mci

J i

Paryż, w grudniu.
P a ry ż  p rzew iązany  jest do swoich 

wic 
byw a
kterze międzynarodowym. Lotnictwo 
zajmuje w e  Francji poczesne stanow i
sko, interesują się niem nietylko fa
chowcy, ale j szerszo koła publiczno
ści, k tóra  widzi w  lotnictwie zaró
w no nowoczesny środek komunikacyj
ny, jak i gwarancję bezpieczeństwa 
kraju.

S P O R T .
Sprostow anie. W czoraj w tytule zaw o

dów bokserskich w Przem yślu  w krad ła  się 
p rzyk ra  om yłka. Ma być nic „zw ycięstw o 
Pogoni11, lecz „w ynik rem isow y11, gdyż  za
w ody zakończyły się wynikiem  7:7. Za o - 
m ytkę tę sfery bokserskie P rzem yśla , a 
zw łaszcza zaw odników  przepraszam y. —

R. W.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE
sekcji lckko-atletycziiej I. LKS. „C zarni11 
odbędzie s ię  w  sobotę 10 bm. o godz. 19.45 
w lokalu w łasnym  p rzy  ul. M ochnackiego 
h 17.

Z  lasów  i pól.
W  dalszym ciągu stan pogody fatal

ny — rola miękka, brak  śniegu w-strzy 
mują urządzenie polowań — to też  w y  
ników polowań m am y mało. I tak:

Lw. Tow. im. św . Huberta polowało 
3. XII. w  Zarudoach — lesie: strzelb
15 — zajęcy 22 i 2 lisy.

Miejskie Tow . Myśl. 3. XII. w  Ko- 
chajowie w  16 strzelb zajęcy 26 i ro 
gacz.

Klub myśl. „Ponowa**. 4. XII. w  Sie
mianówce, strzelb 15 — zajęcy 82. 
Stan zajęcy b. dobry.

Dobrcstańskie Tow. Myśl. I. XII. 
w  Dobrostanach w  strzelb 14 — lisów 
5, kozłów 2 i L zając.

W Zaścianku koło Tarnopola 3. XII. 
w  10 strzelb 1 lis i 37 zajęcy.

Złoczowskie Tow. Myśl. w  Skw a
rzą wie 1. VII. w  strzelb 12, lisów 2 1 
97 zajęcy.

Nieuzasadnione pretensje.
W  „Łowcu1*, urzędow ym  organie 

Matop. I o w .  Łow „ w  jednem ze sp ra 
wozdań z  Waln. Zebrania jednego z  
myśliwskich tow. lwowskich znajduje
my ustęp, k tó ry  w ym aga sprostowa
nia i pewnego zastrzeżenia ze  strony

innych tow. łowieckich m. L w ow a a 
wątpimy, by się i Redakcja Ł ow ca z 
notatką tą godziła; jest to widoczne 
przeoczenie.

T o w arzy s tw o  to straciło kilka tere
nów łowieckich a zapowiadając 
wszczęcie aKcji ceicm ich odzyskania, 
w y ra ż a  opinie, iż „trudno to będzie 
przeprowadzić, jeżeli tow arzystw o na
sze nie znajdzie zrozumiałego popar
cia u W ładz I instancji**.

P rzedew szystk iem  zyskanie terenu 
zależy nie cxd W ładz  I instancji, lecz 
od spółki łowieckiej danej gminy. Tak 
S tarostw o jak i W ojew ództw o  nic m a 
ją i nie mogą mieć żadnego w p ły w u  
na dzierżaw ę polowania. Tu więcej 
zdziałać może łow czy  danego tow a
rzys tw a ; bierze ten, kto więcej za te 
ren da— albo kto z lepszą k iełbasą i 
„mohoryczem** zajeżdża do danej spół 
ki łowieckiej.

Na humoreskę zakraw a ustęp togo 
sprawozdania, w  k tórym  powiedziano, 
iż z w yżej przytoczonych przyczyn  
tow arzys tw a  lwowskie m uszą się w y 
nosić z powiatu lwowskiego i gdziein
dziej szukać terenów. A więc W ładze  
I. instancji winne temu, że w e  Lwowie 
namnożyło się tyle  tych tow arzystw , 
iż myśliwych jest więcej nieraz na 
polowaniu, aniżeli zajęcy. A po drugie 
nie jest p raw da , iż tow. łowieckie 
lwowskie  musiały się z  pow. Iwoiw- 
skiegjo wycofać... wszak ani „Miejskie** 
ani „Hubert* ani „Ponowa** ani wiele 
innych z  powiatu hv. nie w yniosły  się 
— przeciwnie stw ierdzam y, iż -te.,wła 
dzer-I.Jinstancji** są  dla sp raw  myśliw
skich b. życzliw e, dbają o nie —  a 
wszeflikie żale i pretensje można tylko 
skierować pod adresem  sw ego chyba 
niedołęstwa i niedopatrzenia.

Środa, 7 grudnia.

Lwów (381). Godz. 11.40: Codzienny
przegląd P rasy  polskiej. 11*50: Komunikat 
M eteor. GL St. M eteor, dla komunikacji 
lotniczej. 11*58: Sygnał czasu z O bserw a
torium A stronomicznego w W arsza- 
szaw ie, hejnał z W ieży M ariackiej w  K ra
kowie. O dczytanie program u na dzień bie
żący. 12*10: M uzjka  z płyt gram ofono
w ych. 13*20: Urz. kom. P aństw . Insty tu tu  
M eteor. 12*35: T rans, z W arszaw y . X-ty 
koncert szkolny z Filharm onii W arsz. zo r
ganizow any przez W ydz. O św. i Kult. M a
gistra tu  rn. st. W arszaw y , w espół z Po!- 
skiem Rndjo. W ykonaw cy : o rk iestra  filhar- 
moniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego,
S tan isław a A rgasińska (sopran), Ludwik 
U rstcin (akomp.) 14— 15*15: P rze rw a .
15*15: Komunikat gospodarczy. 15*25:
Lwow ski Kącik harcerski. 15*35: T rans, z 
W arszaw y . P rogram  dla dzieci: a) „W  gru 
dniow y w ieczór" Ew y Z arem biny; h) „Le
genda o św . M ikołaju" w /g Ewy O strotęg 
w opr. cioci Ady (Lwów). 16: M uzyka z 
p ły t gram ofonow ych. 16*40: T rans, z W ar
szaw y : „Polska po pow staniu stycznio-
w cm", w ygi. p. W iładj sław  M alinowski. 
17: Audycja dla nauczycieli muzyki w szko 
łach ogólnokształcących zorganizow ana 
przez M. Ogn. W akac. Liceum K rzem ie
nieckiego. 17‘30: M uzyka z p ły t gram of. 
17‘40: T rans, z W arszaw y. Pogadanka dla 
sfer pracujących. 17*55: O dczytanie pro
gram u na dzień następny i repertuar te a 
tró w  miejskich w e Lwowie. 18: T rans, z 
W arszaw y . Mrizj4ca;j*Wc*i* i taneczna z 
dancingu .A d ria”.r  19* Portroanka . literacka 
P c  ldy  W ieniewskiei. „ 19115: Rozmaitości.

19*30; T rans, z  W arszaw y. Felieton lite ra 
ck i; „Szlakiem  powieści polskiej11, w ygł. 
P- W . Rogow icz. 19*45: P rasow y  Dziennik 
Radjow y. 20: Rew ja z p ły t gram ofono
w ych. 20‘55; W iadom ości sportow e. 21: 
Dod. do P rasow ego  Dziennika Radjow . 
21‘05: Recital fortepianow y Józefa Tur-
czyńskicgo. 22: T rans, z W arszaw y : „Na 
w idnokręgu11. 22*15: Arje i pieśni z rep er
tuaru śp. prof. A. N iżankow skiego. W  w yk. 
dr. Juljana Zająca (tenor). 22*35: P ty ty  g ra 
mofonowe. 22‘55: Komunikaty. 23—23*30: 
T rans, z W arszaw y . M uzyka taneczna z 
kaw . Ziemiańskiej.

Bilans prohibicji
w  Stanach Zjednoczonych.
Federalny urząd prohibicyjny w y d a ł  

sprawozdanie  za pierwsze półrocze rb. 
Ną mocy billu Volstead‘a zostało o- 
skarżonych o przekroczenie ustaw  o 
prohibicji 17.902 osoby, z k tórych  1816 
uniewinniono. Ogólny w ym iar  k a r  dla 
osądzonych wynosi 5500 lat więzienia. 
G rzyw ny  sięgają sumy 1,715.000 doi. 
Skonfiskowano zaś w  tym czasie 4 i 
Pół miijona litrów piwa i 2 i jedna 
czw arta  mtljona litrów innych napo
jów alkoholowych'.

dżinie postęp i udoskonalenie nie jest 
tak silnym czynnikiem produkcji, jak 
w  dziedzinie techniki samolotowej. Ka
żdy niemal szczegół konstrukcji jest 
odmienny od dawnego, każda śrubką lub 
spoidło jest lepszo i bardziej celowe 
od używanego dotychczas.

Szeroki kadłub h y d ro p lan n jz  war
sz ta tów  B!eriot*ą przywodzi na myśl 
aeroplan -  nietoperz, m ałą  maszynę, o 
błoniastych skrzydłach i p rym ityw nym  
motorze, na k tórej Bleriot przeleciał 
La Manche 22 lata temu. Rekordy, o 
jakich się nie śniło braciom  W right, 
puszczającym pierw sze  samoloty-La- 
tawce, wypisane są w księdze historii 
lotnictwa: 655 km. na  godzinę — re
kord szybkości, 10.600 kim. redoord 
długości lotu naokoło świata, 84 go
dziny — rekord t r w a n ia . lotu'J-wjepo
wietrzu.

Pod  oszklonym dachem  sali 'w y s t a 
wowej rozpięte skrzydła  modeli two-’ 
rzą kontrast świateł i cieni. Śmiałe li
nie aparatów , b łyszczące punkty  śmi
gieł, da ją  w rażenie  lekkośct i siły. \\£y, 
s taw a urządzeń pomocniczych, ośw ie
tlania lotnisk i spadochronów, p rzypo
mina jednak o  niebezpieczeństwach 
lądowania, szybowania w e  mgle, w a l
ki z wrogiem! sitami atmosfery. Nie
podobna zwiedzać w ystaw y , n ie  w sp o 
minając nazwisk wielkich" pionierów 
lo tn ictwa — łatających bohaterów. 
Niepodobna oglądać bez wzruszem‘a 
w ystaw ionego w  dziale polskim apa
ratu RW D. 6, na k tó rym  por. Żwirko 
zdobył pierwszą nagrodę . w r  Challen
g e ^  jesiennym.

Znaw cy wymieniają nazwiska s ła w 
nych konstruktorów;, .związane ze 
wszystkiemi zdobyczami na drodze 
postępu w  lotnictwie. Ilość najróżniej
szych typów a p a ra tó w , na  w ystaw ie  
jest ogromna, od zwinnych awjonetek 
— do o lbrzym ów  transportowych na 
kilkanaście osób. Każdy z nich stara 
się rozwiązać w  sposób indywidualny 
trudności, jakie przedstawia opano
wanie żeglugi powietrznej.

Francja jest terenem ogromnego 
rozkwitli lotnictwa, ^p rz e m y s ł  s a r m 
io tnowy rozwija sie tu w  specjalnych 
warunkach i jest niejako w yjęty  z pod 
ogólnych w p ły w ó w  gospodarczych. 
Rząd francuski roztacza * specjalną 
opiekę nad lotnictwem ; cała  niemal 

■ produkcja samolotów w e  Francji — 
dziewięć dziesiątych — jest subwencjo 
nowana. Inicjatywa p ryw atna , dla 
której otw ierają  się szerokie perspek
ty w y  w tej dziedzinie, krępow ana jest 
obecnie przez  panujący kryzys. Mimo 
to we Francji istnieje już 500 aparatów  
prywatnych, z czego około 200 należy 
do klubów.

Komufikaoja lotmcza w yzyskana 
została znakomicie na ogrom nych prze
strzeniach kolonii francuskich. Linie 
stałej obsługi powietrznej łączą kon
tyngenty  od Marsylji aż do Sajgonu, 
M ały dwupłatowiec jest reprezen tan
tem kultury francuskiej n a  Dalekim 
Wschodzie. W  czasie pokoju, W  cza
sie w ojny  lotnictwo zajmuję w  o rg a 
nizacji obrony narodow ej jedno z naj
ważniejszych miejsc. I w te d y  małe 
dw upła tow ce  zamieniane są na mio
tacze  bomb.

W y staw a  ściągnęła do P ary ża  zn a 
czną ilość cudzoziemców, których 
napływ ostatn io  tak  bardzo zmalał. 
Zwłaszcza z  sąsiedniej Anglii p rz y b y 
ło w id u  turystów  zapełniających 
wieczorami opustoszałej  lokale Mont- 
marfire‘u i M on.tpam assdu . Wielkie ma 
gazyny  korzysta ją  z  okazji, b y  się z a 
reklamować przed zbliżającą sie 
gwiazdką. Snopy świateł kolorow ych 
re k la m *= rozbłyskują wieczorami w zd łu ż  
wielkich bulw arów , jask raw e linje neo
nów* oślepiają: tłutmy. spacerow iczów .

M. C .
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SZKÓŁ a  1 WYCHOWANIE
Propaganda nowej szkoły wśród rodziców.

Pragwąo oprzeć now y ustrój szkolni
c tw a  na trwałycii podstawach, nie 
możemy pominąć tak ważnego czynni 
ka. jakim jest dom rodzicielki. Szkoła 
nowoczesna nie da się pomyśleć bez 
współpracy z demem, bez aktyw nego 
i system atycznego współdziałania z 
rodzicami.

Zdawałoby się napozór, że ten postu ! 
Jat jest tak jasny, iż każde uzasadnia
nie powinno być uważane za niepotrze 
bna stratę czasu. W  rzeczywistości 
jednak między tendencjami nowej 
szkoły a mentalności;! masy rodziciel
skiej zachodzą daleko idące różnice 
zasadnicze w  pojmowaniu celu szkoły 
i wychowania . P rz y c z y n a  tych  niepo
rozumień nie leży w  złej woli rodzi
ców, lecz w  tradycji, jaką w yrobiły  
dawne system y nauczania i w ychow a
nia w szkole.

Rodzice boy  iem od  szeregu lat przy  
z wyczaili się patrzeć na szkołę, jako 
na pewnego rodzaju instytucję paten
tową, od której zależała  kariera  i po
wodzenie materialne młodego człowie 
ka. Z tą  opinia niektórzy rodzice b y 
najmniej się nie kryli, ow szem  całkiem 
otwarcie oświadczyli dyrektorom, na
uczycielom i wychowawcom , żc zdają 
sobie dokładnie spraw ę z b raków  nau
kowych dziecka, sądzą jednak, że b ra 
ki tc nie powinny być żadna przeszko
dą do przyszłego zawodu ich syna, po
nieważ wiadomości z matematyki czy 
łaciny zupełnie nie będą mu w przy
szłości potrzebne. Nie należy zatem 
dla takiego ..drobiazgu'1 łamać życia
mtodego człowieka.

Niemniej fałszywe było nastawienie 
rodziców w spraw ach wychowania.
Nierzadko sic zdarzało, że rodzice w y

Ł r a ż a l i  termalna zdumienie, iż nauczy
ciel czy  w y ch o w aw ca  śmie się wo-gó- 
le mięszać do wychowania  ich dzie
cka. W  jednym z większych miast Pol 
ski zdarzył tnę naw et wypadek, iż
i iciac w yzw ał nauczyciela na pojedy
nek. p ’ nieważ na konferencji w y w ia 
dowczej profesor wyraził się ujemnie
0 systemie wychowania jego syna.

P rz y  takich nastrojach oczywiście
nie można mówić o w spółpracy  z do
mem. Tu trzeba najpierw znrenić  opi
nię rodziców’, sw alczyć  szkodliwe 
przesądy i nastawienia do szkoły. 
Dziecko bowiem tytko przez kilka go
dzin dziennie pozostaje pod w pływ em  
nauczyciela, najdłuższy zaś okres  mło 
dośei spędza w  domu rodzicielskim, 
p eu i  zatem ma dosyć czasu i sarakcyj 
v ł a sny cli, ażeiby sparaliżować najbar
dziej dodatnio w p ły w y  szkoły.

To też w ysunięta niedawno myśl 
zorganizowania pianowej propagandy 
w śród rodziców na rzecz now’ej szko
ły  i now ego w ychow ania  jest jednym 
z konkretnych sposobów, zmierzają
cych do usunięcia stworzonej przez 
niemądrą tradycję  przegrody między 
szkutą a domem. Myśl te zaczęła 'uż 
(3ikie.ni poważnie realizować stolica, 
gdzie staraniem miejscowej Rady  
szkolnej założono tak zw ane „Szkoły 
dla rodziców". Na terenie każdej dziel 
Bicy miejskiej zostały zorganizowane 
odpowiednio dobrane w ykłady , któ
rych zadaniem jest informować rodzi
ców o najważniejszych zdobyczach 
naukowych z dziedziny psychologii, 1 
pedologii, wychowania , celów nowego j 
ustroju szkolntgo, higieny dziecka itp. 
W y k ład y  te  cieszą się duża frekwen- | 
cją, gdyż na prelegentów zgłaszają się 
nietylko wybitni fachowcy, ale także
1 osobistości w ysoko postawione sta
nęły do pracy  czynnej na tern polu. W  
grupie „Zrębu" wyłoniła się naw et po 
t rzeba zorganizowania osobnej sekcji 
rodzicielskiej w  ramach tej organiza-

I
W  interesie nauczyciels twa leży 

również, aby jak najrychlej naw iązać  
kontakt z rodzicami na terenie poza

szkolnym. P ie rw sze  kroki będa nie- I 
wątpliwie bardzo trudne, trzeba  bę- | 
dzie przełamać dużo lodów, usunąć 
wiele zastarzałych  przesądów, aby  się 
p rzedostać do serca  rodziców. W  akcji 
tej musi się uwzględnić trzy najważ
niejsze momenty: różnice poziomu u- 
mysłowe-go i towarzyskiego, ambicje 
rodzicielskie i czas. Referaty powinny 
być  prowadzone na takim poziomie, 
aby je mogli rozumieć także ludzie 
prości, należy się w ystrzegać  rpentor- 
s tw a i łaskawego udzielania wskazó
wek. nałoży także dobrać tako porę, 
aby jak największa liczba rodziców 
mogła w ziąć udział w zebraniu.

Rezulta ty planowo zorganizowanej 
p ropagandy mogą się okazać znacznie 
korzystniejsze, aniżeli się spodziewa
my. Rodzice przedewszystkiem  nau-

W spólpraca m iędzynarodow a w śród mlo. 
dzieży. W  Genewie ukazała, się p raca  w 
języku francuskim  i angielskim p. t.: „L ite
ra tu ra  i w spółpraca m iędzynarodow a". 
W  dziele tein /ftśta ia  zebrana bibliografia 
b tla trystyk i, dla nilod ieży. Zebrana jes! 
tu bibljografja 37 narodów  na podstawie 
ankiety, rozesłanej przez M iędzynarodow e 
Biuro W ychow ania. Zadanie tej bibljograiji 
było zestaw ienie ksiyż.k  rozw ijających 
w śród m łodzieży uczucia przyjaźni do in
nych narodów , -obrazujących życic mło
dzieży. książek najbardziej czytanych  i 
najw ięcej łubianych, książek ilustrow anych 
w duchu m iędzynarodow ego w spółżycia o- 
raz  książek, pisanych przez m łodzież samą. 
W  tern wspólnem dziele reprezen tu ją  P o l
skę p. Janina W uttke i jakiś pan „de 
S tephan".

Ankieta na tem at auoycyj szkolnycu w 
Szw ajcarii. Szw ajcarskie -raajo  p rzeprow a
dziło niedaw no ankietę na tem at w artości 
radja dla szkoły. W  tym celu zorganizow a
no w 95 szkołach godzinę audycyj radio
w ych i w ezw ano ctauczycieis.w o uo zbada
nia w artości tych audycyj dla szkoły i zło
żenia odpow iedniego spraw ozdania. Z na
desłanych spraw ozdań okazało się, że nau
czycielstw o widzi, bez w yją tku  w  szkol
nych audycjach ra.djowych nader w a rto 
ściow y środek pom ocniczy nauczania. Spe
cjalnie podkreślono znaczenie audycyj 
szkolnych dla m łodzieży w iejskiej.

K arty  osobow ości w  szkołach czeskich. 
W  czeskich szkołach średnich k a rty  osobo
wości są obow iązkow e. K ażdy now ow stę- 
pujący  uczeń musi mieć k artę , k tó ra  stw ier 
dza jego uzdolnienie do studiów  w  szkole 
średniej. Uczniowie, k tó rzy  m ają na  św ia
dectw ie najlepsze noty, a na karcie  osobo
wości ocenę „bardzo uzdolniony" lub „u- 
zdolnioay" podlegaj? ty lko  krótkiem u e g z a 
minom i inform acyjnem u, inni natom iast mu
szą zdaw ać przepisow y peiny egzam in 
ustny i, pisemny. Szkoły pow szechne dzie
lą się tam na pow szechne i m ieszczańskie. 
Te ostatn ie  mają program  w yższy , niż 
pow szechne, lecz do szkoły średniej ła 
tw iej się można dostać ze szkoły m ie
szczańskiej, nż z pow szechnej. O przyjęciu 
jednak rozstrzyga k a rta  osobow ości.

Budżet M iędzynar. Insty tu tu  W spółpracy 
Intelektualnej w y tosił w  roku ubiegłym  o- 
koło 3 i pół miljona franków , w  czem  Pol
ska figuruje z kw otą 100.000 franków , n a 
tom iast udziału Niemiec tam niema. Za to 
z 20 stanow isk najw yższych , N iem cy za j. 
m u ją dw a, Polska; zaś tylko jedno. D yre
k tor tego insty tu tu  pobiera 120.000 franków  
rocznie, sek re ta rze  (4) po 72.000, sek re ta 
rze drugiej kategorji (10) po 45.000 fr., sło 
w em  na tym  pun.kcie „w spółpraca" jest 
bardzo silna, tylko wyniki jej nie mogą być 
zbyt pom yślne, jeżeli się zwaiży, że  jedna 
czw arta  budżetu idzie na pensje dygnita
rzy , nie licząc kosztów  reprezentacji, w y 
jazdów  i t. p., k tóre razem  zjadają p rze 
szło  94 procent całego budżetu.

Psychologiczne podstaw y now ych pro- 
gram ów  szkolnych. Na tem at ten m ów ił ? 
rozgłośni w arszaw skiej „Polskiego R adia" 
dr. Jan  Kuchta. O dczyt ten jest obecnie w 
całości w ydrukow any w  nr. 18 „P rzy ja- 
ci-ela Szkoły". Trudno oczyw iście streścić 
w yw ody  autora, w arto  jednakże podkreślić 
to. co mówi na występie, m ianowicie, że 
W ydział P rogram ow y Min. W . R. i O. P. 
p ierw szy  w Luropie dostosow ał program y 
szkolne do dziecięcych w łaściw ości psy
chicznych. Jeśli tw ierdzenie to nie jest 
twierdze,nie zielonego stolika, w tenczas

czycicla, dowiedzą się czego od nich 
w ym aga  szkoła i odpowiednio m k ie -  
iu.ią dziećmi.

Najlepszym jednak łącznikiem mię
dzy domem a szkołą byłaby „poradnia 

■ pedagogiczna11, k tóraby w  pewne dnie 
I udzielała praktycznych wskazówek w  
j aktualnych sprawach nauczania i w y-  
i chowania. Rodzice przecież mają o- 

gromnie dużo kłopotów z dziećmi je
dni mają dzieci zdolne, ale rozpie
szczone i nieznośne, inni znowu zamę- 

' czają je nauką, nie wiedząc, że dziecko 
do danej pracy się nie nadaje i że  trze 
ba je skierować na hme tory. Szybki 
rozwój poradni w  niektórych miastach 
europejskich jak n. p. w e  Wiedniu, 

: św iadczy dostatecznie o  praktycznych 
I korzyściach tego rodzaju instytucyi.

I obecna reiorm a będzie stanow iła początek 
j nowej epoki w  rozw oju polskiego szkolni- 
| ctw u, nauczycielstw o zaś odetchnie po usu- 
I nięciu tego m ateriału  z program ów , który 

jest dzisiaj balastem  i nonsensem. (sn) 
i P rorok , poeta i m alarz. Zeszyt VI. „P o

lon isty” pośw ięcony jest w  całości W y
spiańskiem u — ..prorokowi niepodległości, 
wielkiemu poecie i m alarzow i" — jak 
b rzn r dedykacja na stronic tj lutowej. W 
artyku le  pierw szym  Leon Płoszew ski po
daje w skazów ki, k tóre  dzieła W yspiańskie
go mogą być om aw iane w szkole średniej.

. Autor jest zwolennikiem w prow adzenia już 
' w klasach niższych niektórych utw orów , 

by uniknąć nadm iaru m aterjału  w ki. VIU. 
W ielką w artość  p rak tyczną posiada nasL 

. a rtyku ł pt. „W ykaz m ateria łów  do lektury  
i obchodów  szkolnych", w  k tórym  podano 

j w skazów ki o w ydanych dziełach, litc ra tu - 
j rze kry tycznej, m ateriałach pokazow ych i 

k o m p o zy tach  m uzycznych. O „W eselu" ja . 
I ko  lekturze w  kl. VIII. mówi p. Hełm-Jhr- 

gowa, a p. K utnerow na analizuje „W arsza
w iankę" i „W esele" z  punktu wadzenia tea 
tru szkolnego. O prócz tego w  om aw ianym  
zeszycie znajdują się jeszcze a rty k u ły  pp. 
S a kuniego, M akow ieckiego i D uerra. (sn) 

Najdaw niejsze szkoły  w  Polsce. Początki 
szko.nicrw a polskiego są  ściśle zw iązane z 
dziejami k lasz to rów  i. kościołów , gdyż przy 
nioli zakładano szkoły. T ak np. za pano- 
w anła M ładysU w a. H erm ana O tton z Bam- 
berga za łoży ł szkoię dłla dzieci m agnatów. 
P rzem ysław  W ielkopolski zak ładając w  
Gnieźnie szpital dila Templariuszów nałożył 
na nkdi obowiązek urrzym yw ania kilku nłe 
zam ożnych uczniów. W e L w ow ie założono 
szkołę publiczną w  r . 13o2. W  wneku XV. 
b y ła  Już szko ła  p rzy  każdym  kościele pa- 
radialnym. Bliższe ciekaw e dane na ten te
m at jKudaje p. N ituła w  nr. listopadow ym  
„Życia Szkolnego", (sn)

„Szara B rać", P rzy  gimnazjum X w e Lwo 
wie istnieje od la t kilku bardzo dobre pi
semko studenckie „od tym  tytułem , zało
żone przez  prof. Kar dasz a. Pisem ko reda
gują obecnie sami uczniow ie i w ydają  aru 
kiem. O statn ie num ery  z października i li
stopada br. przedstaw iają się nadzw yczaj 
interesująco. N ajbardziej w artościow e są 
oczyw iście obrazki z życia  szkolnego, ja
ko bezpośrednio odczute. N iektóre a rtyku 
ły  pisane są  tak  św ietaem  piórem  i zawie
ra ją  tyle św ieżego humoru i pełni młodzień 
czego tem peram entu, że niejedno czasopi
smo, pisane przez powagi literackie, mo
głoby mu pozazdrościć oryginalności. 

P roces o  nazwę olów kow . Fabryka ołów 
ków Koh — j —Nuor L  et C.. H ardtm uth 
wprowadziła, t u  rynek św iatow y  od roku 
1,894 m arkę ołów ków  „Rohi-N or“ j za
strzeg ła  ją praw nie. N iedawno firma G ra- 
fo“ w  Budziszynie w ystąp iła  z now ą m ar
ką ołów ków  pod kankurt ncyjną 1 podobna 
nazw ą „Con _ Que .  R or“. F irm a H ardt- 
ntutli dopa trzy ła  się w  tern naruszenia u- 
staw y  Patentow ej upraw iania brzydkiej 
konkurencji, zaskarży ła  sw ego przeciw nika 
do sądu i w y g ra ła  spraw ę, zab ierając n a 
zw ę „Con .  Que - R or“ dla siebie, jako 
m arkę defenzyw uą. W arto  p rzy tem  za 
znaczyć, żc nazw a „Coh-i-Noor" nic jset 
■znowu tak bardzo  oryginalną, gdyż jx>- 
u  stała w  czasie, kiedy bardzo dużo mó
wiono i pisano o now ym  „diam encie Co- 

| liinror". Nas ten spór powinien obchodzić 
o tyle, że najeży dzieciom zw racać uw agę 
na konieczność popierania w yrobów  w y- 

I łącznie krajow ych.
| ------O------

K ro n ika.
— W spółpraca rodziców  ze szkołą. Ubie

głego tygodnia w ygłosiła w  W arszaw ie w 
sali Tov a rzy s tw a  Higienicznego p. mini
strow a Jędrzeiew iczow u odczyt p t.: „No
w a reform a szkolnictw a". Był to p ierw szy 
odczyt z cyklu pod hasłem : „W spółpraca 
domu ze  szkolą”, zorganizow anego przez 
„Zespól Rodziców ". R eicra t p. m inistrow ej 
poprzedziło słow o w stępne, w ypow iedziane 
przez ge:i. St. Kwaśniewskiego. P. Mini
strow a zapoznała  zebranych bardzo szcze
gółow o z now ą organizacją szkolnictw a, 
poczent w izy ta to r Sew eryn om ów ił idee 
przew odnie nowego ustroju, zw racając u- 
w agę na specjalną troskę, jaką o tacza no
w a ustaw a szkolnictwo zaw odow e.

— O zespole rodzicielskim mówił rów . 
rnież gen. Kwaśniewski na zebraniu „Zrę
bu" w  W arszaw ie. Na zebraniu tern zapa
dła uchw ała zorganizow ania planow ej akcji 
propagandow ej w śród Kół Rodzicielskich 
na rzecz nowego w ychow ania i nowych 
metod dydaktycznych, stosow anych obe
cnie w  szkole.

— Ilość dzieci upośledzonych w Polsce. 
D ziec upośledzone dzielą się na  cztery' gru 
py : głuchonieme, ociem niałe, um ysłow o nie 
dorozwi.nięte i m oralnie zaniedbane. W y 
kształcenie i w ychow anie tycn dzieci w y
maga specjalnej szkoły i specjalnych nau
czycieli.. Szkół takich w  Polsce jest dotych
czas 69, w  tent w  w ojew ództw ach cen tra l
nych — 34, w wojew. wschodnich — 6, w  
zachodnich — 21. jx>łudoiowych — 8. Do 
szkół iycli uczęszcza około 7000 młodzie
ży, w tem chłopców  — 64.7 prc„ dziew cząt 
— 35.3 prc. Z ogólnej ilości dzieci, uczęsz

czających do szkół specialnych p rz y ja d ą  
na głuchoniem ych — J7.9 prc., na ociem
niałych -■ 4.6 prc., na um ysłow o upośle
dzonych 55.2 prc. ; 22.3 prc. na moralnie 
zaniedbanych. Pomimo dużych w ysiłków , 
w tożouj cli w sp raw ę rozwoju m oralnego i 
i mysłow ego, rezultaty  p racy  są może sto
sunkow o dość znaczne, naogół w szakże 
jest praca nujmozolniejsza i narniewdzięcz- 
niejsza. W ypadki recydyw y są dość czę
ste, tak że ostateczn ie  niema innej rady, 
jak takie dziecko trzym ać izolowane w spe 
ejalnym zakładzie.

Abiiej niż trzy  czw arte  dzieci upośledzo
nych w szkołach specjalnych stanow ią głu
choniemi i ociemniali i na te dwie katego
r i e  zw raca się zbyt mało uwagi, może ze 
w zględu na to. żc kalectw a te naimn.icj 
pi zeszkadza.ią w  w ykonyw aniu zawodu. 
Tak np. przekonano się, że dla głuchonie
mych dostępne są 84 fachy, (dla ociem nia- 
łych jest znacznie mniej), a zatem  głucho
niemi są jeszcze z tych w szystkiclt najpo
żyteczniejsi.

W edług przypuszczalnych obliczeń glu- 
choniem ycu tnanty na ogół 42.000 (w  tem  
blisko 7000 w  w ieku szkolnym ), z tego w  
szkołach specjalnych kształci się zaledw ie 
1200 uczniów. Liczba zatem  szkół specja l
nych jest u nas za m ała, jednakże narazić 
na to nie w iele poradzić możem y, zw łasz
cza że i dla dzieci norm alnych nie mam y 
miejsca. Ponadtu  nauka w  szkole specjalnej 
jest ogromnie kosztow na, gdyż do jedne* 
klasy  nie można dać w :ęcej jak 15 ucz
niów, a  prow adzanie lekcji w  takiej szkole 
w ym aga zupełnie innych środków  nauko
w ych i specjalnie do tego celu w yszkolo
nych nS uczy cieli.

 0— —

W y d a w n i c t w a .
* „W iadom ości G ospodarcze" dla m to. 

dzieży szkól handlow ych. Poznań Nr. 4.
T reść : W ykształcenie p rak tyczne kupca.
Dumping. Dumpingowy w yw óz, a poziom 
cen n a  rynku w ew nętrznym . Średnie przed 
siębtorstwm są najodporniejsze. Konwersja 
pożyczki wojennej Anglii. Ogólna, chat oba 
w alut. D w adzieścia k ryzysów  w  okresie 
250 lat. He m oże.ny w ydaw ać na w łasne 
po trzeby? W ypłacalność w  Polsce. P ro te 
s ty  w ekslow e. Nowa ta ry fa  celna. Szcze
góły projektu budżetu P aństw a  na rok 
1933-4, i t. p.

Numer jest niezw ykle ciekaw y i jakkol
w iek jest przeznaczony ty lko  dla m łodzie
ży szkół handlow ych, mimoto dobrzeby 
było, aby  pismo to mogło być czytane nie
tylko przez młodzież szkół średnich 
w szystk ich  typów , ale także i przez doj
rza łą  inteligencję. W iadom ą jest bowiem
rzeczą, że przeciętny inteligent nie orjen- 
iuje się zupełnie w  najprym ityw niejszych 
zjaw iskach życia gospodarczego. W arto b ' 
rozpisać ank ie tę  na tem at n p .: „Co to jest 
dum ping?" albo „Co to jest klauzula nai- 
w iększego uprzyw ilejow ania?", albo „Co 
to jest obrót kom penzacyjny?" i t. p. — 
a  zobaczyliśm y jak w ielka ignorancja pa
nuje u nas w tych dziedzinach życia. Nie
raz na zebraniach słyszy  się ze strony  lu
dzi zresztą  w y k sz ta lco iy ch  takie herezje, że 
fachowcowi uszy puchną. Ludzie ci zajmują 
naw et stanow isko krytyczne w  gospodar
czej polityce Rządu, nie mając zielonego 
pojęcia, co każde jwsunięcie ma oznaczać. 
W spom niane czasopismu w sposób niezw y- 

• kle p rosty  i dostępny dla każdego zaznaja
mia czytelnika z najbardziej codzicn.nemi
zjaw iskam i życia gospodarczego i z tego
w zględu godne jes* iak najszerszego po
parcia.Popieraim y ce e i zadania T o w a rzy s tw a  S zko ły Lu d o w e ]! i

czą się należycie oceniać pracę nau- 1 I ,K.

Miscellanea.

L



10

Z SALI SADOWEJ.

0 , rękę k a ra j...
W  październiku 1931 odbyła się w  

tut. Sądzie karnym  rozp raw a  doraźna 
przeciwko młodym chłopakom wiej
skim z  vVił,zcnki puW. Gródek a to 
Ja rosław ow i Popowiczowi, Mikołajowi 
Senyczowi i Dańce Petryszynow i, o -  
skarżonym o podpalenie. Mianowicie 
os'karżeni w nocy  z  19 na 20 września 
ub. r. podpalili zabudowania karczm a
rza Noego Katza, uważając go za li
chwiarza i w roga narodu ukraińskiego.

W  wyniku rozpraw y Popowicz i 
Senycz skazani zostali na karę śmier
ci. zamienioną na dożywotnie więzie
nie, spra\vę zaś P e try szyna  odesłano 
do zw ykłego postępowań a. Ponieważ 
w czasie rozpraw y stwierdzono, że 
karczma Katza trzykiottńe uiegala 
pożarowi, wdrożono śledztwo, w  wyni 
ku którego odbyta się druga rozprawa, 
na której skazano czwartego sprawcę 
Pav  la Kośduka na 5 lat więzienia, 
Petryszyna zaś uwolniono od w iny ł 
kary.

W  czasie śledztwa orżniei na roz
prawach w ysz ło  na jaw, że ukarani 
byli tylko narzędziem w ręku Bazy
lego N tsp ia k a , leśniczego w dobrach 
Janowskich. On to w ypow iedziaw szy 
walkę Katzowi, postanowił go znisz
czyć  i w ten sposób w ykurzyć  ze wsi. 
Nespiak, jak w ykazało  śledztwo zaj
mował sie bardzo miejscową czytel
nią P rośw ity  a nadto postanowi! w y 
budować kaplicę gr. kat.. abv ludzie 
nie chodzili do polskiej w  Majdanie. 
P ragnąc  przysporzyć dochodu dla tej 
czytelni chciał zagarnąć koncesję na 
szynk i t ra fikę, która była w  posiada
niu Katza i sądził, że popalony usu
nie się ze wsi. Jako dowód, że zbrod
nia miała również; tło polityczne 
świadczy fakt, że równocześnie pod
palono stodołę gospodarza Andrzeje- 
ckiego, z k tórym  Nespiak tniał pora
chunki.

Oto Nesp!ak opodatkowując całą 
wieś na rzecz kaplicy kazai Andrze- 
jeckiemu złożyć 150 zł. Gdy Andrze- 
iecki odmówił temu żądaniu — Nes- 
p:ak nazw ał go „chruniem“ i od tej 
chwili publicznie przeciw niemu w y 
stępował.

W edług aktu oskarżenia — właśnie 
Nespiak miał nakłonić Popowicza i 
tow . do podpalenia karczmy Katza i 
stodoły Andrzejeckiego.

Pom agał mu w tern stryj jednego z 
oskarżonych Ołeksa Popowicz 44-ietni 
rolnik — i córka Ńespjaka Ja rosław a 
21-letnia nauczycielka.

W  dniu wczorajszym tro/e stanęli 
przed sądem przysięgłych — oskarże
ni o  podżeganie do zbrodni podpale
nia.

Rozprawę prowadzi s. okr. Tertil, 
oskarża prok. M nasow icz , bronią prok. 
Giirtler i dr. Żywicki.

Oskarżeni wypierają się winy.
Rozprawa rozpisana na 3 dni.

 o------

P ro c e s  0 . U ,  N ,
W czoraj run > przed Sądem przysię

głych w Przemyślu rozpoczęła się roz
praw a przeciwko 5 członkom U. O. N.. 
oskarżonym  o kolportaż ulotek O.U.N. 
i organizacji ,Junak“. która fest sekej i 
młodzieży przy O. U. N. W  kwietmu 
i maju bież. roku oskarżeni rozpo
wszechniali w ę  Lwowie oraz w  g m i

n ach  Z aw adom  \Y ien * b ian v  ulotki, 
k ió re  m ia ły  tr e ś ć  a n t j  p a ń s tw o w ą .

Z pośród picem o -k'rżceiycli. cz.fere) 
są studentami VII klasy guimaz.jum u- 
kraińskiego w e Lwowie, a to Allfksan- 
der M a ło ,  Jarosław  Gumowski. Kość 
Berezowski i Bohdan Marfyiruk. Piąty  
oskarżony jest rolnikiem z Zawadowa.

Rozprawa rozpisana zosta’e na dw a 
dni. (PAT)

OG l-OSZENIA PRYW ATNE

PORT JERY brokaty  narzuty  zt. 7.50 firan
ki ręcznej roboty  za bezcen. W ytw órnia 
Freilicha. Lw ów . Sykstuska 21. 6309

'Brzy  K a t e d r z e  O r m i a f t s K ie j
urządzono now ocześnie 5<81

K flD I I f  F  p r z e d p o g r z e b o w ą
l i H r L U ę  Ceny niskie. Informacje na 
miejscu (ul. Skarbkuwska parter) Tel.98-08

KOLEJ LOKALNA LW ÓW —PODHAJCE 
S. A.

II. Ogłoszenie.
XIV. Zw yczajne W alne Zgromadzenie 

Spółki Akcyjnej .Kolej Lokalna L w ów - 
Podhajce“ odbędzie się dnia 20 grudnia 
1932. o  godzinie 10-tej przed południem 
w lokalu Biura Małopolskich Kolei Lokal
nych (gmach Dyrekcji O kręgow ej Kolei 
Państw ow ych. IV. p„ drzw i 453) w c Lwo
wie z następującym  porządkiem  dziennym :

1) R ozpatrzenie spraw ozdania Zarządu 
z czynności o raz  R ady Nadzorczej o z a 
mknięciu rachunków  za  okres od 1 kw ie
tnia 1931 do 31 m arca 1932 i uchw ała co 
do udzielenia absolutorium  Zarządow i i R a
dzie Nadzorczej.

2) Przyjęcie  do w iadomości rozporządze
nia M inisterstw a Komunikacji z dnia 24. 
października 1932. Nr. O. K. 1/84, oraz 
ustaw y z dnia 28 stycznia 1932 (Dz. Lt. R , 
P. Nr. 16, poz. 92) o skupie kolei lokalnej 
t udzielenie dwom członkom Zarządu p e ł
nom ocnictw a do podpisania deklaracji ze
zw alającej na przeniesienie p raw a w łasno
ści kolei lokalnej L w ów -Pouhajce na Skarb  
Państw a.

W arunki pra.wa do gtosn na W abieni 
Zgromadzeniu określa § 20 statutu Spółki.

Lwów, dnia 25 listopada 1932.
6702 Zarząd.

P r z y s  t  ę p u j c i e
na członKow

S P Ó ŁD ZIELN I 
TKACKIE! I.>• I •

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
W myśl § 16. statutu przeprowadzono w dniu 28-go 

październiKa 1932 r.
XV LOSOM ANIE.

8% -w ych listów zastaw nych  Banku G ospodarstw a Krajo.u ego. opiew ających na złote 
w  złocie w edle daw nego parytetu .

IX. LOSOWANIE
7% -w ych listów zastaw nych Banku G ospodarstw a Krajowego, emisii lic-i, opiew ają

cych na ztote w złocie, w edle nowego pary tetu . .
V. LOSOWANIE

7% -w ych listów zastaw nych Banku G ospodarstw a Krajow ego, emisji 111. i lV-ej, 
opiew ających na złote w  złocic w edle now ego pary tetu.

IV. LOSOW ANIE
7% -w ych listów  zastaw nych Banku G ospodarstw a Krajowego, emisji V-e.i. opiew ają

cych na złote w  złocie w edle now ego pary te tu .
HI. LOSOWANIE.

7% -w ych listów Zastaw nych Banku G ospodarstw a Krajowego, emisii Vl-ej, op iew ają
cych na złote w  złocie w edle nowego pary te tu .

VII. LOSOWANIE
8% -w ych obligacji budow lanych Banku G ospodarstw a Krajow ego, emisii 1-ej opiewa

jących na złote w złocie w edle nowego pary te tu .
III. LOSOWANIE

8% -w ych obiigacji budow lanych Banku G ospodarstw a K rajcw cgo 11-ej emisji, opie- 
w aiących  na złote w złocie w edle nowego parytetu .

XII. LOSOWANIE.
4 1/2 oraz 4% -ow ych listów  zastaw nych b. Banku Krajowego, K rólestw a Galicji 
i Lodomerii z W ielkiem Księstwem K rakow skiem . następnie Polskiego Banku Krajo

wego, przejętych i skonw ertow anych przez Bank G ospodarstw a Krajowego. 
W ykazy  num eryczne w ylosow anych odcinków  zaw iera ..Monitor Polski" z dnia 

I giudniu 1932 r.
Tabele losowań mogą interesow ani p rzejrzeć w zględnie podjąć w C en tra li Banku 

lub w jego Oddziałach.
W ypłata  należności za w ylosow ane 8% i 7% -w e listy zastaw ne o raz  8% -w e obli

gacje budow lane Banku G uspodaistw a K rajow ego w pełnej w artości nom palnej, 
a także za kupony płatne 3i grudnia Iy32 roku tak cd w ylosow anych, jax i w  obiegu 
będących sztuk, odbyw ać się będzie w  C entrali Banku w W ąrszaw le I w lego 
O ddziałach, począw szy od dnia 31 grudnia 1932 r„ na podstaw ie przedłożony odcin
ków  w zględnie kuponów.

W ypłata należności za w ylosow ane 4 i/2 i 4% -we listy zastaw ne b. Banku Krajo
w ego w ich pełnej w artości nominalnej, przeraehow anej na w alutę z lo tow ą oraz za 
kupony płatne 31 grudnia 1932 r„ tak  od w ylosow anych, iak i w obiegu będących 
listów zastaw nych, odbyw ać się będzie w O ddziale Banku G ospodarstw a K rajow ego 
w e Lw ow ie, k tó ry  leml emisjami aam im struje, a  także w C entrali i innych Oddziałach 
Banku od dnia 31 grudnia 1932 r., począw szy, za przedłożeniem odnośnych odcinków 
w zględnie kuponów .

O procentow anie w ylosow anych listów  n astaw nych  i obligacji budow lanych ustaje 
Z dniem 31. g rud  nić 1932 r. 6603

Ogłoszenia urzedowe.
l i c y t a c j e .

E. 1900/32. Edykt licytacyjny. Na wftio- 
eksek Sam uela Riegelhaupta| oji ędzic sie 
14 grudnia 1932, godz. 10, w tut? Sądzie, 
biuro  31, licytacja realności will. 278, gmi
ny  G rybów , o śłacow aira  n a  15.U00 zl. Naj
n iższa o te rta  7.500 zł„ poniżej k tó rej 
sp-zedaż nie nastąpi-

Sąd Grodzki, O ddział II.
G rybów , 1 grudnia 1932. 6795

E. 2261/32. Edykt licytacyjny. Dnia 29
grudnia 1932, o godz. 10 rano, odbędzie się
w tut. Sądzie, w  b iurze Nr. 12, licytacja 
potow y realności lwh. 1978, gminy Bochnia, 
składającej się z parceli bud i gruntow ej, 
obszaru 235 sążni, O iaz domu m urow anego 
i stajni drew nianej. O szacow anie 13.300 zl. 
Najniższa cena 6.650 zl. W arunki i akta 
do przejrzenia.

Sąd Grodzki, O ddział III.
Bochnia, dma 21 listopada 1932. 6796

F. 3914/30. E dykt licytacyjny. Na wnio
sek M ojżesza W eltscha z T ak tow a, odbę
dzie się dnia 30 grudnia 1932. godzina 10 
rano. licytacja połow y realności lwh. 275, 
gminy Bagienica, Józefa W icczerzaka, w ła 
sna, której całość w ynosi 261 sążni parceli 
budowlanej, oraz połow a hudynku mie
szkalnego, oszacow ana na 930 zł. W artość 
szacunkow a 2.235 z l . najniższa oferta
1.117 zl 50 gr., poniżej które] sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd Grodzki
D ąbrow a, dnia 23 listopada 1932. 6799

E. 2962/31. E dykt licytacyjny. Dola 29 
grudnia 1932, o  godz. 11 ramo odbędzie się

w  tut. Sad zje, w  biurze Nr. 12, licytacja 
realności lwh. 47, w Bochni, sk ładającej się 
z domu piątrow ego, m urowanego, oficyiny 
parterow ej m urow anej, pracow ni ślusar
skiej i  szopy. O szacow anie 37.200 zł. Naj
niższa cena 18.600 zł. W arunki i aiku. dc 
przejrzenia.

Sąd G rodzki, O ddział III.
Bochnia, dnia 22 listopada 1932. 6797'

E. 3479/32. Edykt Jfcytacyjny. Na w nio
sek Komunalnej tyasy O szczędności m iasta 
Dąbrów y, odbędzie się .dnia 16 grudnia 
1932, godz. 10 rano, licytacja realności lwh. 
829, k tórej obszar wynlosi 11 morgów, 482 
sążni gruntu ornego, w arto ść  szacunkow a
11.746 zł., najniższa oferta  7.830 zł. 68 gr., 
lwh. 390, gm iny R adgoszcz, której całość 
wynosi 5 m orgów. 1403 sążni gruntu o rn e 
go, w artość  szacunkow a 4701 zł. 50 gr., 
najniższa oferta 3.134 zł. 34 gr., poniżej 
k tórej sprzedaż  nie nastąpi, budynki mie
szkalne i gospodarcze, oszacow ane na 
2705 zł.

Sad Grodzki
D ąbrow a, 28 w rześnia 1932. 6798

E. 1228/31. E dykt licytacyjny. Dnia 18. 
stycznia 1933 o godzinie 11, biuro Nr. n, 
odbędzie się licytacia 6/24 części pbud. 46, 
oraz pgrt. 220/1, 220/2, 221/1, 221/4.
221/2, 22?/2, 223, 224/1. 225/1.
225 3, 225/5, 226/2. 227/2. 227/4 i
228/2, tudzież połow a .pgrt. 1375, 1376 i 
1377 ks. gr. gm. kat. Sielnica -ora,; cjum 
m ieszkalny ze stajnią i stodołą, oraz drze
w a ow ocowe, 3 lipy i 4 brzozy. W artość 
szacunkow a 1.278 zk 57 gr. W adium  127 zł. 
85 gr. Najniższa oferta 858 zł. 38 gr. R ze
czow o upraw nionych w zy w a się, b y  makia— 
lej na term inie licytacyjnym  zgłosili sw e 
p raw a co do xei nieruchomości!, w  przeciw 
nym bowiem raz ie  uw zględni się je o  tyle,

o ile w aktach egzekucyjnych będą wyka
zane.

Sąd Grodzki
Dubiecko, Unia: 15 listopada 1932. 6800

Lcz. XIV. E. 1343/32. Edykt licytacyjny. 
N a wniosek M ichała Kamiectiarczyka i tow. 
jako strony  egzekw ującej, Odbędzie się 
dnia 30 grudnia 1932 r.. o  godzinie 9- 
p tze jp o ł., w  tut. Sądzie, biuro Nr. 48, II. p.. 
licytacja realności lwh. 41, gm. kat., K ra
ków  III., N ow y Św iat, sk ładającej się 
z parceli budow lanej z domom 4 piętro
wym, m urow anym , narożnym , ulicy Feh- 
cja-nek i Smoleńsk. Do realności tej należą 
jako przynależ tości: bruk betonow y w po
dw órzu, uprawinienie oparcia i podw yższe
nie m uru granicznego, oszacow ane na zł. 
3.920. W arto ść  szacunkow a z przynależno- 
ściami zł. 258.294 gr. 11. Najniższa oferta 
zł. 129.147 gr. 06. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż  nie nastąpi.

Sąd Grodzki
K raków, dnia 21 listopada 1932 r. 6301

III. E. 7135/31. Edykt. Dnia 30 grudnia 
1932, o  godzinie 10 p rzed  południem  odbę
dzie się w  podpisanym  Sądzie, biuro  Nr. 2,
II. licytacja 1/2 realności obj. whl. 320 ką. 
gr. gm. ka t. Iłemiiia, o pow ierzchni 10.132 
m. kw ., sk ładającej się z  parceli budow la
nej w raz  z budynkam i o raz  gruntów  
ornych i kośnych. W artość szacunkow a 
wynosi kw otę 1.902 zł., zaś najniższa ofer
ta  kw otę 1.368 zł. P raw a  k tó reby  tę licy
tację czyn iły  niedopuszczalną, należv 
zgłlosić w  podpisanym  Sądzie, najpóźniej 
r.a' term inie licytacyjnym  przez rozpoczę
ciem licytacji, gdyż inaczej nie m og łyby ' 
być dochodzone p rzec :w  nabyw cy  w  do
brej w ierze.

Sąd Grodzki, Od V a ł  III.
Dolina, dnia 24 listopada 1932. 6*03

F I R M Y

I. Firm . 189/32. Rg. C. II. 112. W pis spó ł
ki z ograniczoną odpow iedzialnością. W pi
sano do re je stru : dnia 16 listopada 1932 r. 
Siedziba spółki: K rosio . Brzmienie iirm y: 
.W ójtow a", Spotka naftow a z ograniczona 
odpow iedzialnością w K ośnie. Przedm iot 
p rzed s ięb /T fs tw j: nabycie i prow adzenie 
kopalń naftow ych w Krośnie oraz innych 
m iejscowościach w granicach P ań s . i a  P o l
skiego położonych, tudzież p ro w a d z e ń ; 
wszelkiego rodzaju interesów  w dziedzinie 
handlu i przem ysłu górniczego. W ysokość 
kapitału  zakładow ego: 20.000 zł., w płacony 
w całości gotów ką. U praw niony do za
stęp s tw a : jeden zaw iadow ca samodzielnie. 
Zaw iadow cą ustanowiono p. Hugona Sem- 
lera, urzędnika pryw atnego  w  Bielsku, ul. 
Kuzielec 1. 16. Podpis firm y: Pod w yuru - 
kow anem , wypisaniem lub stampi.lją w yci- 
śm ętem brzm ieniem firmy, umieści zaw ia
dow ca swój w łasnoręczny podpis. O głosze
nia spółki następują listami polcconemi. 
Spółka opiera się na kontrakcie spółki 
z da ty  Biefsko, dnia 11, października 1932 r. 
L. cz. 44.955.

Sąd O kręgow y, W ydział I., cyw ilny
Jasło, dnia 16 listopada 1932 r. 6802

ROZM  AITE

Prez. 30710/32. Edykt. Sąd Apelacyjny, 
Lw ow ie w droży ł postępow anie sprosto- 
w aw cze. ..elem uzupełnienia księgi g run to
w ej Sąd t G rodzkiego w  S tanisław ow ie dla j 
gminy C zukalów ka, przez w pisanie pgr. 
623 i w zy w a  in teresow anych  do zgłaszania 
w  tym  Sadzie Grodzkim roszczeń z § 7. 
ustaw y nr. 96 z  r. 1871, do 15 m arca 1933.

Lw ów , 25 listopada 1932. 6793-3
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